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Dnia 15 stycznia i9o9 r. rozpoczyna się w Szkole 
Przysposobienia Gospodyń Wiejskich w Bachowicach

jll-lo i e s i p j  kurs gospodarczj
j d la  dziewcząt wiejskich.0

Nauka obejmuje przedmioty ogólnokształcące, gospo­
darstwo rolne i hodowlane, ogrodnictwo i pszczelni- 
ctwo, gospodarstwo domowe t j. gotowanie, piecze­
nie, krój, szycie, haft i trykota<stwo ręczne. Przyj 
muje się kandydatki po skończonym 15 tym roku 
życia za opłatą 25 zł. mies. na utrzymanie. Zdolne 
i niezamożne uczennice mogą uzyskać częściowe sty­
pendium. Podania należy kierować do Zarządu Szkoły 
Bachowice, p, Spytkowice k. Zatora. Bliższych infor- 
macyj udziela Zarząd Szkolny.

Materiały Ubraniowe orn PłótnaBieliźniane ilp.
poleca, — zaś próbki (wzorki) przesyła, po otrzymaniu 
2—3 zł, które odlicza z rachunku przy wysyłce towaru.
Adresować: Józef Jórasz Wyroby Tkackie, Korczyna 

•d Krosno.

d *  O S T K Ę  R A

Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oetkera 
p.t. „Dobra gospodyni piecze sama“ jest do naby­
cia we wszystkich sklepach kolonialnych i księ­

garniach. Cena Obniżona 80 groszy.

S t i r 7 P H a m  Parce1^ w Grom niku, tuż przy 
0 | l l  A C ilH lII  stacji kolejowej. Obszaru około
2.100 metrów kwadratowych za gotówkę. Wiadomość 
Franciszek Kucie!, Kraków. Librowszczyzna L. 4, m. 13.

U fo lłP 7 Q 0 7 Q n io  I'<17<lB7<lł ł pow ieść biblijna w dwóch
iinSILiZuoZuDlu m m i  ££©-
wemL Do nabycia w Administr. „Roli* w cenie tylko 180 d,



Imieninowy podarunek.
Chlapała, am ator kwiatów, spostrzega w oknie 

jednego z domów na wysokim parterze  wyjątkowo 
piękną jakąś roślinę wiszącą, o wspaniałych kwia­
tach. Postanaw ia je w krótkiej drodze zdobyć i naj­
bliższej nocy robi z przyjacielem  „wyprawę*. W ła­
śnie w chwili, gdy podsadził przyjaciela do okna, 
zjawia się z za rogu policjnnt.

— No, co tu  się dzieje?  — pyta groźnie.
— Panie przodowniku! — odzywa się Chlapa­

ła — może pan przodownik będzie łaskaw nie tak 
głośno. Tu w tym oknie mieszka nasz przyjaciel, któ­
rem u na ju trzejsze imieniny chcemy ustawić na o- 
knie niespodziankę kw iatow ą..

— No, no, no... — odzywa się policjant — taką 
niespodziankę porządny człowiek może zrobić i jutro 
rano... Złaźno pan stam tąd.

— Tak, tak  — podchwytuje skwapliwie Chla­
pała — pan przodownik ma rację, złaź zaraz stam ­
tąd. A zabierz też po drodze te kwiaty, któreś tam 
postawił, przyniesiem y mu tutaj jutro.

Niedobrze.
— Podobno wszystkie pani wróżby spraw dzają 

się. Może mi pani zatem  powie, jak  tam będzie 
z chorobami w moim otoczeniu.

Karty mówią, że będzie s!ę pan obracał wyłą­
cznie w otoczeniu ludzi zupełnie zdrowych.

To niedobrze, bo jestem  przecież doktorem me­
dycyny.

Pewnik,
— Słnchaj, powiedz mi, jeśli na ulicy spotka się 

dwóch mężczyzn w tym samym wieku, na rów no­
rzędnych stanowiskach społecznych, który z nich ma 
się pierwszy ukłonić?

— Bezwzględnie ten, k tóry  jest lepiej wyeho- 
wany...

H g f  f  I  Miodarkl, podkurzacze, maski na
r * J i l 4 i 6 l 0 l  twarz, sita do miodu, w ęzę
sztuczną,z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk,, przerabiam na węzę i za­
mieniam -na przybory, jakoteż, wszelkie inne przybory polecam 
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i wodo­
ciągów, Kraków, ul. ŚW.Tomasza L.2.wpodworcji1teI.Nr 188.92 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres'blacharstwa i wodociągów 
wchodzące jak kry d e  dachów, wież kościołów itp. oraz uskute­
cznia naprawy tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenni­
ki darmo. Ofertv 1 Dorada fachowo bezpłatnie TTways na adres

W  sądzie.

Sędzia: — Jesteście oskarżeni o to, że wmiesza­
liście się do bójki dwóch pijanych i jednego z nich 
ciężko pobiliście.

O skarżony: — Panie sędzio I Ja  chciałem ich 
tylko uspokoić.

Sędzia : -  Tak jednego uspokajaliście, że aż 
stracił przytomność.

O skarżony: — To praw da, panie sędzio, ale co 
miałem robić, kiedy się nie dał uspokoić w łagod­
ny sposób.

N A J T A Ń S Z Y M  
N A J T R W A L S Z Y M  
N A J O Z D O B N I E J S Z Y M

materjałem do krycia dachów jest

DACHÓWKA
w yrobu

P Ł A S Z O  W  S K I E  J
Fabryki Dachówek i Cegieł

Spółki Akcylnej w Krakowie XXI 
ul. Gromadzka 66.

telefony: Nr 103-64, 12i:-87.
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„pierwszych dniach sierpnia wiedziała już 
tWarszawa, że uwięzionych członków osta 
Itniego rządu narodowego skazał rząd ro 
syjski na śmierć przez powieszenie i że 
wyrok 5-go sierpnia miał być wykonany- 

Współczesny historyk tak opisuje te pamiętne, dre­
szczem przejmujące, chwile.

Wieczorem 4 sierpnia świątynie w dzielnicy sta 
romiejskiej zapełniły tłumy ludu. Czujna policja, do 
myślając się powodu tak licznego zgromadzenia się 
pobożnych w kościołach w dzień powszedni, podejrz 
liwie patrzyła na zbierających się, ale przeszkód nie 
stawiano tej cichej manifestacji. Otrzymała jedynie roz 
kaz obsadzenia nazajutrz wczesnym rankiem wszyst­
kich ulic, prowadzących od Zakroczyńskiej, Bonifra­
terskiej i Muranowskiej i do przeciwległego tej osta­
tniej ulicy stoku cytadeli i stłumienia orężem wszel­
kich objawów protestu ze strony tłumów. Mieszkań­
cy Warszawy szli w milczeniu w żałobnych szatach, 
z opuszczonymi głowami, żegnając się znakiem krzy­
ża i szepcąc modlitwy za konających, w stronę pla­
cu stracenia.

Na wylocie nlicy Muranowskiej, tuż pod szań­
cem, wzniesionym przy drodze prowadzącej z twier­
dzy do miasta, widać było długie rusztowanie, a za 
nim po obu końcach dwa czarne słupy, połączone u 
góry poprzeczną grubą belką, z której w równych od 
stępach, z wkręconych w nią kółek żelaznych zwisa­
ły sznury zakończone pętlicami. Rusztowanie otacza­
ło gęsto wojsko z najeżonymi bagnetami i policja, 
zmieszana z wystrojonymi galowo i obficie udekoro­
wanymi dygnitarzami i kilku wyższymi urzędnikami 
w cylindrach na głowie. Niektórzy z całą swobodą 
palili papierosy i rozmawiali ze sobą, jakby byli na

placu wyścigowym, a nie na miejscu stracenia. — 
W dość znacznym oddaleniu liczny oddział kozaków 
na koniach, zwróconych łbami do tłumu, trzyma- 
w ręku zaostrzone i migające w słońcu piki.

Była godzina 10 ta rano, gdy nagle usłyszeliśmy 
warczenie bębnów, urywane co chwila i na nowo po 
dejmowane z szarpiącą nerwy jednostajnością, a od 
strony bram cytadeli ukazał się oddział niebieskich 
żandarmów z obnażonymi szablami na wysokich opa­
słych koniach, a wśród nich pięć wózków, służących 
zwykle do wywożenia śmiecia w mieście. Siedzieli 
na nich pochyleni, w codziennych swych tużurkach, 
członkowie Rządu Narodowego z krucyfiksami w rę­
kach, modląc się w skupieniu. Przy każdym jechał 
sędziwy O. kapucyn, spowiednik i odmawiał pacie­
rze. Korowód, poprzedzany przez uderzających w bę­
bny doboszów, podjechał pod rusztowanie i na znak, 
dany furmanom przez oficera, przystanął. Na jego 
czele na czarnym koniu jechał w płaszczu czerwo­
nym i w czarnym pilśniowym cylindrze — miej­
ski kat.

Przed szubienicą stało kilku jego pachołków. — 
Żołnierze, ująwszy skazańców pod ramiona, pomogli 
im zsiąść z wózków i ustawili przed jakimś oficerem 
sądu polowego, który, nałożywszy binokle, rozpoczął: 
„Według rozkazu jego cesarskiej mości“ — czytanie 
(po rosyjsku) długiego wyroku, rozmyślnie wolno, 
z przestankami. Skazańcy tymczasem, którym wyrok 
był już znany, nie patrząc na czytającego, stali spo­
kojnie i zamieniali między sobą słowa pożegnania 
i słowa modlitwy, zwrócone do Tego, w którego mi­
łosierdzie głęboko wierzyli i którego woli z pokorą 
się poddawali.

Z niezwykłym spokojem przywdziali następnie 
śmiertelne koszule. Rąk nie dali sobie skrępować! 
bowiem bez żadnego oporu wstąpili na drabinki, u- 
stawione pod stryczkami. Chcieli słów kilka przemó­
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wić do ludu, ale tłum dostrzegł tylko poruszenia ich 
ust, bo piekielna muzyka bębnów przygłuszyła wszy­
stko. Widzowie ujrzeli tylko, jak męczennicy do ust 
przycisnęli stryczki.

Za chwilę wyfok był spełniony.

Rycerz czy dama.
Powieść historyczna. Ciąg daiszj

Wkrótce wspaniały Wersal spoczął w głuche! 
ciszy nocnej. Anioł snu i pokoju rozpostarł swe skrzy­
dła ponad miastem pałaców, zbytku i przepychu.

Lecz sen dobroczynny nie każdą zmrużył po­
wiekę ; wiele źrenic pozostało roztwartych do rana, 
dla różnych powodów. Król był wzruszony i do głębi 
przejęty tysiącem myśli i uczuć, które mu przywio­
dły na pamięć ubiegłe chwile młodości. Markiza, na 
pól drzemiąc w jedwabiach i alansońskich koronkach, 
widziała jak przez mgłę dziewczęcą twarz kawalera, 
oczy jego błyszczące namiętnością i męską odwagą, 
Złudzenie było tak wielkie, że aż markiza zadrżała, 
słysząc niby echo gorących słów jego. Choiseul roz­
myślał nad pokonaniem wrogów, pognębieniem Ri 
chelieu’go i ojca Liniere. Księżnie de Guemene nie 
dała zasnąć napawająca ją nadzieja upokorzenia nie­
nawistnej m arkizy; Ludwice męczarnie niepewności, 
utrzymujące ją między zwątpieniem i smutkiem, a u ie 
chą i wiarą w lepszą przysłość. W końcu Richelieu... 
nie, on zasypiał w najlepsze. Natura jego egoistyczna,- 
mało wrażliwa i twarda, nie tak łatwo przestawała 
funkcjonować podług prawideł przyrodzonych.

A na wysokościach, ponad tym światem żądz, 
zazdrości, trosk, pragnień, zabiegów, czuwało wiecz­
nie otwarte oko Opatrzności, która ku wykonaniu 
swych wielkich i mądrych wyroków posługuje się czę­
sto dziwnym na pozór w.ątkiem okoliczności, co my 
przeznaczeniem zowiemy.

ROZDZIAŁ XV.
Nazajutrz marszałek de nichelieu stawił się pierw­

szy w przedsionku pałacowym. Drzwi od pokoju króla 
były na pół przymknięte; Lebel chodził tam i na po­
wrót po cichu, na palcach. Spostrzegłszy księcia, za­
trzymał się i ukłonił z uszanowaniem.

— Ach, mój przyjacielu, dobrze żem cię tu za­
stał; ciebie mi właśnie potrzeba — rzekł marszałek 
poufale.

— Do usług waszej książęcej mości — odparł 
Lebel. — Najjaśniejszy pan wstał rano i pije kawę 
w swojej sypialni. Życzy sobie spokoju. Co chwila 
czekam odgłosu dzwonka.

— Tylko słówko — powiedział Richelieu. — Za­
pewne ranne przyjęcie jak zwykle się odbędzie ? Wczo­
raj wcześniej trochę udałem się do domu. Ale i król 
prędko jakoś opuścił zabawę. W jakim usposobieniu 
i w jakim stanie zdrowia monarcha jest dzisiaj ?

— Wasza książęca mość możesz całkiem być spo­
kojnym — odparł sługa. — Jego królewska mość po­
wrócił z rozpromienionym wzrokiem. Potem długo 
jeszcze siedział w sypialni, zatopiony w myślach, sam 
do siebie coś szepcąc.

— Wyśmienicie, wyśmienicie! — wtrącił Riche­
lieu, zacierając ręce. — Ogień płonie całym żarem.

— Jego królewska mość był poważnym i wzru­
szonym — ciągnął dalej Lebel.

— Mała Beaumont wspomniała mu widać o Choi-

seulu — szepnął sam do siebie marszałek. — O, mą­
dra ona, m ądra!

— W końcu najjaśniejszy pan — dodał jeszcze 
Lebel — napisał kilka wierszy, włożył je w kopertę, 
zapieczętował królewską pieczęcią i jednemu z dy­
żurnych kazał natychmiast zawieźć list do Paryża.

— List? — zapytał żywo marszałek — list z kró­
lewską pieczęcią do Paryża późno wieczorem ? Leblu, 
do kogo był ten list? Adres jego równa się dla mnie 
wartości tego diamentu.

To mówiąc, zdjął pierścień z palca i podał go 
Leblowi, migocąc przed jego oczyma jaskrawym bla­
skiem, kamienia.

Lebel wziął sygnet i pokłonił sic głęboko.
— Wasza książęca mość wiesz dobrze, iż jestem 

jego najpoddańszym sługą. List był adresowany do 
kawalera d‘Eon de Beamont.

— Kawaler d‘Eon de Beaumont? — przeciągle 
powtórzył Richelieu. — Któż to być może? Czyżby 
ów mały adwokat, którego Choiseul wczoraj przed­
stawiał ? Ale to niepodobna; to figura wcale nieznana.

Odgłos dzwonka doleciał z królewskiego pokoju.
— Najjaśniejszy pan mnie woła — rzekł Lebel — 

mam zaszczyt pożegnać waszą książęcą mość.
Znikł, posuwając się, jak widmo, bez szmeru 

i otwierając i zamykając za sobą drzwi.
Podczas gdy Richelieu rozmyślał nad niespodzia­

ną tą wiadomością, dwór, to jest ci którym zwyczaj 
zapewniał współudział w pierwszym przyjęciu w apar­
tamentach królewskich, zebrali się tam dość licznie; 
reszta czekała monarchy w galeriach.

Książę d‘Ayen przyszedł pierwszy i, powitawszy 
marszałka, zajął swoje miejsce u drzwi sypialni kró­
lewskiej, które dotąd były zamknięte. Powoli zgro­
madzała się cała dworska śmietanka. Między innymi 
i księżna de Guemene z poważną, surową miną, ale 
ze zwrokiem jaśniejącym; obok niej Ludwika, blada 
i mizerna po bezsennej nocy. Biedne dziewczę uśmiech­
nęło się i rozweseliło dopiero na widok Gastona, który 
wszedłszy niepostrzeżony od marszałka, stanął na 
zwykłym swym stanowisku, u wejścia do galerii. Zja­
wiła się także i hrabina de Rochefort, piękna, czaru­
jąca raczej samą siebie z lat owych, gdy przy cho­
rym mężu czuwając, słuchała poważnych rozpraw 
kawalera. — Jednej tylko markizy brakowało. O tej 
porze nie ukazywała się ona prawie nigdy. Zato król 
czasem zachodził do niej na godzinkę rannej poga­
danki, albo też ona pojawiała się w jego gabinecie 
podczas konferencji z ministrem, chcąc nieznacznie po­
chwycić wątek polityki, jak to z podziwu godną umie­
jętnością czyniła pani de Maintenon, za czasów Wiel­
kiego Ludwika.

Oprócz markizy, niedostawało i księcia de Choi­
seul. Wyższy nad wszelkie formułki grzecznostki, przy­
szedł znacznie później, aby zdać sprawę przed kró­
lem z interesów państwa. Skutkiem tego braku uni- 
żoności, zwykłej dworakom, minister nie wzbudzał 
sympatii w królu, ale zyskiwał jego poważanie, które 
stokroć więcej cenił.

Richelieu spostrzegł księżnę de Guemenć i jej 
siostrzenicę,

— A — pomyślał z radością — oto nowowscho- 
dząca gwiazda na dworskim horyzoncie; nikt, oprócz 
mnie, nie zna jej przeznaczenia. Jak skromnie i nie­
śmiało wygląda ta mała 1 Już to kobiety celują w sztuce 
udawania, z którą na świat chyba przychodzą.

Zbliżył się do księżny i przywitał ją uprzejmie.
— Z niezmierną radością widzę, księżno, że po­

jednałaś się ze światem i porzucasz swe odosobnienie,
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— Zapewne nie potrzebuję powtarzać ci, książę, 
jak ciężką ofiarę ponoszę dla dobra kraju.

— Ofiarę? — wtrącił Riehelieu, — Czymże jest 
ta ofiara, w porównaniu z wynagrodzeniem za nią, 
które mamy już w ręku ? Tryumf nad Choiseulem, 
tryumf nad markizą! Francja podziękuje ci za to. — 
Witam piękną królową serc — rzekł, zwracając się" 
do Ludwiki — mam nadzieję, że na szczycie zwierz­
chności nie zapomnisz pani o uniżonym swym słu­
dze, że nie zapomnisz — dodał ciszej — wczorajszego 
wieczoru, gdy tak obficie sypałaś kwiat szczęścia, 
będąc nim udarowaną.

— Tak, książę — odparła Ludwika swobodnie — 
wczorajszy wieczór dał mi wiele szczęścia, a przy­
najmniej nadziei. Zrazu zmartwiła mnie krótka od­
powiedź króla na moją prośbę...

— Na pani prośbę? — przerwał Riehelieu.
— Wiesz przecie, książę zaczęła z zakło­

potaniem — że miałam prosić króla o pozwolenie po­
ślubienia Gastona.

— Tak, tak, wiem. Ale co za pomysł! — zawo 
łął Riehelieu ze śmiechem.

— Od wczoraj jednak jestem spokojniejszą — 
naiwnie mówiła Ludwika — połączę się z Gastonem. 
Mam pod tym względem przyrzeczenie...

— Przyrzeczenie? — zapytał strwożony marsza­
łek. — A któż je dał pani, jeżeli wolno wiedzieć?

— Mój kuzyn, książę — odparła Ludwika z du­
mą — kawaler d Eon de Beaumont.

— Kawaler d Eon de Beaumont? — zawołał Ri- 
chelieu, — Cóż to za indywidium ? Ale pani nie wiesz, 
że pan d‘Aurigny, ów Gaston, którego przyrzeka ci 
tajemniczy kawaler — mówił drwiąco — jest w tej 
chwili na drodze do Wiednia.

— Mylisz się, książę. Pan d‘Aurigny jest tutaj. 
Patrz, oto tam niedaleko.

To mówiąc wskazała na Gastona, stojącego 
u wejścja.

— Cóż to znaczy? — zawołał Riehelieu, czerwie 
niąc z gniewu.

Przystąpił do Gastona.
Jeszcześ pan tutaj ? — rzekł groźnie. — Tak 

to spełniasz obowiązki służbowe? Czyż pan nie otrzy­
małeś wczoraj rozkazu natychmiastowego wyjazdu do 
Wiednia ?

— Nie przeczę, książę — odparł muszkieter z całą 
krwią zimną — ale później odebrałem drugi rozkaz, 
wstrzymujący mnie.

— A któż-to, mój panie, któż-to się ważył wy­
dawać rozporządzenia, wprost przeciwne woli jego 
królewskiej mości ?

— Kawaler d*Eon de Beaumont.
Riehelieu oniemiał.
„Tego! już za wiele — pomyślał — znów ten 

przeklęty kawaler I Ale któż nosi to nazwisko, które 
dziś jest w ustach każdego? Nic nie wiem, nie ro­
zumiem, a przecież dwór ten znam — jak własną 
kieszeń*.

W  tej chwili Lebel rozwarł drzwi dó sypialni 
monarchy.

— Król idzie — zawołał książę d‘Ayen i pospie­
szył naprzeciwko wchodzącego.

Ludwik XV pokłonił się zgromadzonym z wła­
ściwą sobie powagą i godnością. Twarz jego straciła 
cechujący ją wyraz obojętności i znużenia; przeciw­
nie, wydawał się niezwykle ożywionym i niespokoj­
nie wodził dokoła oczyma.

— Jeszcze jej nie ma — szepnął z cicha — a z taką 
niecierpliwością J e  j|oczekuję.^— D zieńjiobry, ̂ księż­

no powiedział z roztargnieniem — dzień dobry* 
Riehelieu.

„Fałszywiec! — rzekł sam do siebie — na jego 
przyjaźni tyle budowałem. Zdradził mnie i otrzyma 
za to zasłużoną karę*.

— Sir, spodziewam się — zaczął marszałek — 
z miłym uśmiechem na ustach — że wasza królew­
ska miłość zadowolonym jesteś z wczorajszego wie­
czoru. Świeży kwiat miłości rozwarł woniejący swój 
kielich.

— Tak — przerwał król — wczoraj wieczorem 
przekonałem się, jasno przekonałem — dodał z na­
ciskiem — jak to ja kochany jestem.

Ależ sir — odparł Riehelieu, nie zrozumiaw­
szy dwuznaczności tych wyrazów — czy wasza kró­
lewska mość nie znajdziesz dla panny Ludwiki ża­
dnego spojrzenia, żadnego słówka? Dziś piękniejszą 
jest niż kiedykolwiek i z tęsknotą oczekuje promyka 
twojej łaski.

Król niecierpliwie patrzył na wszystkie strony.
Jeden z lokai zbliżył się do księcia d Aven i sze­

pnął mu coś na ucho, po czym książę wyszedł.
„Co to znaczy ?“ — pomyślał marszałek.

Dziwaczne przesądy.
Lud jest niewyczerpana krynicą pomysłów i zdro­

wego, rubasznego humoru Świadczą o tym roz'iczne 
jego piosenki, przysłowia, obyczaje i zwyczaje, za­
bobony i przesądy.

Nie zdajemy sobie najczęściej sprawy, ilu prze­
sądami kierujemy się w życiu, ile wśród nas jaszcze 
pokutuje pradawnych wierzeń i zabobonów ludowych. 
Spróbujmy którymkolwiek z nich zainteresować się 
dla przykładu.

Według utartego i powszechnego przekonania, 
kogo nos swędzi ten bedzie się gniewał, — kogo 
broda — bedzie się z kimś witał, kogo swędzi 
dłoń lewej ręki będzie odbierał pieniądze, nato­
miast jeśli dłoń prawej ręki — będzie pieniądze wy­
dawał. Kogo swędzi lewe oko — ten będzie płakał, 
kogo prawe — będzie się śmiał.

Źle mówią o osobie, której „goreje* lewe ucho, 
dobrze — której prawe. Komu w lewym uchu dzwo­
ni, ten otrzyma wesołą wiadomość, natomiast dzwo­
nienie w prawym uchu zwiastuje intrygi i w ogóle 
smutne wieści.

Wreszcie sprawa kichania. Gdy kto kichnie, je­
steśmy przekonani, że to, co słyszeliśmy jest prawdą, 
że spełniło się lub spełni, o czym mówiący nas za­
pewnił. Tak samo gdy ktoś mówi, a słuchająca oso­
ba kichnie, znak to, że mówca głosi prawdę Kicha­
nie gwarantuje nam nawet poniekąd spełnienie się 
myśli, jakie nurtują nas w tej chwili.

Lecz to są w rzeczywistości tylko przesądy, ża­
dnymi istotnymi argumentami nie udowodnione ani 
nie wytłumaczone. Wierzymy jednak tym przesądom.

Wiele jest przesądów nadzwyczaj komicznych a 
przecież dla mnóstwa ludzi zwłaszcza z prostych sfer 
stanowią one prawie że drogowskazy życiowe.

Podajemy kilka przykładów dziwacznych i śmie 
sznych wierzeń, przesądów i t. p., świadczących o 
bujnej pomysłowości ich gminnych autorów. Więc 
na^przykład:
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Kto ma u nóg drugi palec dłuższy od pierwsze­
go, a zatem najdłuższy ze wszystkich, ten będzie 
wdowcem lub wdową.

Przyjaciel nie powinien przyjacielowi w darze 
ofiarowywać noża, scyzoryka, igły lub brzytwy, gdyż 
przyjaźń się rozerwie.

Gdy kłoś kupi nowe ubranie, powinien zaraz 
włożyć do jego kieszeni choćby kilka groszy, aby się 
tego ubrania trzymały stale pieniądze.

W wielu okolicach noworodkom dają do kąpieli 
pieniądze, oraz wlewają nieco mleka,' aby dziecko 
było bogate i miało białą cerę. Ta troska o dobro 
dziecka jest ostatecznie zrozumiałą; niezrozumiały 
natomiast jest przesąd, iż nie należy dziecku strzyc 
włosów przed upływem jednego roku życia, inaczej 
będzie niemową lub garbusem.

Niektóre ptaki i najróżniejsze zwierzęta polne 
lub leśne są w wierzeniach ludu zwiastunami złych 
nowin i zdarzeń.

Więc — gdy „czarny kruk“ zakracze nad do­
mem, na pewno ktoś w nim umrze. Podobnie umrze 
ktoś w domu, na którym usiądzie sowa.

Gdy idącemu przejdą drogę: kot, zając, żaba, 
baba wodę niosąca lub gdy przelatująca wrona za­
kracze nad nim, spotka tego człowieka jakieś nie­
szczęście.

Jeżeli kret ryje ziemię w kierunku do chaty, 
przybędzie do niej (urodzi się) nowy człowiek, jeśli 
w kierunku od chaty umrze ktoś niezawodnie.

Kiedy kogut pieje na płocie, zwiastuje słotę, gdy 
na ziemi — będzie pogoda.

Istnieją też inne zwiastuny i symptomy grożą­
cych nieszczęść, istnieją również nakazy i zakazy, 
bliżej niczego nam nie tłumaczące, przewidujące 
wszakże dla nas coś złego i nieprzyjaznego.

Więc na przykład gdy iskra wypadnie z pieca 
na izbę, lub gdy z knota palącej się świecy utworzy 
się zwęglenie w kształcie czapki, są to znaki, że do 
domu przyjedzie gość niepożądany.

Jeśli w piecu zacznie huczeć, będzie w domu kło­
pot, jakaś kłótnia.

Jeśli drzewo zapałki trzeszczy podczas palenia,

znak to nieomylny, że do trzech dni należy się spo­
dziewać: w lecie burzy z piorunami, w zimie tęgie­
go mrozu. — Z burzą związane jest wierzenie, że pio­
runy nie uderzają nigdy w domy, w których chowa­
ją gołębie, gdy gołąb ma postać Ducha świętego; nie 
juderzają również pioruny w domy, w których chowa 
się barany. Jeśli pasterz ma przy sobie barana, to 
chociaż byłby w czasie najsroższej burzy w szczerym 
polu, piorun w niego nie uderzy.

Gdy podczas jedzenia spadnie komuś łyżka na 
ziemię, znak, że ktoś głodny przyjdzie do domu.

Bochenka chleba nie powinno się kłaść na stole 
stroną wypukłą, tylko płaską. Nie należy bębnić po 
stole widelcem lub nożem, bo się „chleb z domu wy­
pędzi®, kto zaś gwiżdże w domu, ten „chleb wy- 
gwizduje®.

Podobnych przesądów i wierzeń ludowych mo­
żna by przytoczyć całe tomy — podajemy zaledwie 
kilkanaście charakterystycznych jako wymowne przy­
kłady. Wierzymy w takie przesądy nie wiadomo cze­
mu. Co to znaczy siła przyzwyczajenia!...

Andrzejowa nocka.
— Maryś, już wieczór blisko...
— To i co ? *
— Będziemy lały wosk...
— Wiem i bez ciebie, Jagna. Juści, że będziemy. 

Ale wprzód spytamy dziada o imię. Widzisz go, idzie...
— Cóż, kiedy teraz nie wiedzieć, dla której z nas 

będzie z tego wróżba?
— Usłuchaj mnie. Dla tej będzie, która prędzej 

do niego dobiegnie.
I puściły się w pogoń obie.
— Ja pierwsza, ja! — zawołała Jagna, poczym  

dziadka chwyciwszy za ramię, zadyszanym głosem 
py ta ła:

— Mój dziadku, powiedzcie, jak wam na imię?

Hołd flaczek Wodzowi
ludności Zaolzia.

Do Warszawy przy­
była onegdaj wycieczka 
1.000 rodaków ze Śląska 
Zaolzańskiego, — celem 
złożenia hołdu P. Mar 
szałkowi Śmigłemu - Ry 
dzowi, do którego imię 
niem ludności Zaolzia 
przemówił nadsztygarj. 
Ondrucb, wyrażając ser­
deczną wdzięczność ca­
łej ziemi Zaolzańskiej 
dla Pana Marszałka za 
wyzwolenie jej z pod 
obcego jarzma, oraz skła­
dając przyrzeczenie usil 
nej pracy dla ukochanej 
Polski.

Na zdjęciu P. Marsza­
łek przed frontem gór 
ników polskich ze Ślą­
ska Zaolzańskiego.
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— Powiedzcie, dziadku — prosiła i Maryś, do­
goniwszy zwinniejszą towarzyszkę.

— A wam to po co, dziewuchy?
— Nie wiecie to, dziadku?
— Skądże bym zaś miał zaraz wiedzieć?
— A przecie to dziś Andrzejowa nocka, zapom­

nieliście sobie, czy co?...
— Idziema lać wosk do chałupy...
— Juści, juści, moje dziewuszki, jutro świętego 

Andrzeja, byłbym zapomniał.
— No, więc jakże wam na imię, gadajcie, dziad­

ku, prędziutko.
— Nie pięknie... Kuba !
— Oj, źle, Maryś, ź le ! Jabym chciała Janka do­

stać za męża, nie K ubę; szkoda, żeś ty prędzej dzia­
da nie dogoniła...

— Dziękuję ci, nie chcę i ja Kuby... Wysoki, jak 
tyczka, a chudy, jak szczapa 1

— Patrzaj-ta, a kogoż to ci się zachciewa? mo­
że Janeczka mojego? Ładny, prawda?

— Weź go sobie, nie odbieram ci chłopaka!... 
Mam swojego. Stach będzie mój 1

— Nie spierajta się, dziewuchy I — odezwał się 
dziad poczciwym głosem. — Kiedy sobie już teraz 
przymawiacie, to jak przyjdzie do lania wosku, po­
bijecie się jeszcze przy misce.

— Nie bójcie się.
— No, no, dwie dziewuszki o jednego chłopca 

toby sobie nieraz i oczy powydrapywały...
— Co wy tam wiecie, mój dziadku.,.
— Więcej ad was, młodych.
— Kiedy bo nam nie idzie o jednego, każda za 

swoim tylko trzyma, jeno nie wiadomo, widzicie, czy 
każda właśnie wyjdzie za tego, kogo sobie upodobała?

— Oho, pewnikiem ojce chcą was powydawać 
nie za tych, których radeby s e rc a !...

— Jak  gdybyście zgadli, dziadku !
— Coś niby koło tego — dopowie druga.
— Ano to czekajcie, co sobie wywróżycie dzi­

siejszego wieczora...
— Dziadku, a powiedzcież nam, czy się ino zaw­

sze sprawdzają wróżby z Andrzejowej nocki?
— A jakże 1 Dobra rzecz jest dzisiaj wosk topić 

i ulewać nad wodą
— I igiełki puszczać na wodę także?
— A jakże, dobra rzecz!.,. W iecie wy zaś, moje 

dziewuchy, czemu to tak je s t?
— Niby z czem?
— Ano, dlaczego to się na święty Andrzej w wi­

gilię leje wosk i wróżby się ciągnie co do zamąż- 
pójścia...

— Skąd mamy wiedzieć ? Jak wy nam powiecie, 
to będziemy wiedziały.

— To i posłuchajcie.
— Otóż, uważacie, był sobie raz chłop na du­

żym gruncie, najbogatszy z całej wsi. Miał babę, co 
mu na wiano wniosła znowu moc gruntów — tak, 
że się z Wojciechem — tak mu było na imię — nikt 
równać nie mógł w całej okolicy. Toteż zrobił się 
z niego pan większy od dziedzica.

Kiedy mu zatem córka jedyna podrosła, zamie­
rzał ją Wojciech wydać za pewnego bogacza z innej 
wsi i okolicy. Trzeba jednakowoż wiedzieć, że ów 
bogacz nie tylko stary był, jak próchno, i jak grzyb 
paskudny, ale jeszcze i sumienia nie miał czystego. 
Do bogactwa swego bowiem nie przyszedł w sposób 
uczciwy, lecz przez lichwę — niby żyd jaki.

Wiedziała o tem również i córka Wojciecha, nie 
dziw więc, że płakała żałośnie, ile razy rodzice wspo­
mnieli, że już czas pomyśleć o swataniu jej ze sta­
rym bogaczem. Co zaś najgorsza, to, że się już dziew­
czyna rozkochała w kawalerze jednym, młodym i ła­
dnym a uczciwym, jakiego drugiego nie było na dzie­
sięć mil wokoło. Jędruś było mu na imię,

Kochali się oboje i płakali częściej, niż się śmiali, 
bo on był ubogi, więc Wojciech nie chciał słyszeć 
o nim.

Jędruś modlił się codzień do swego patrona, św. 
Andrzeja, o zmianę losu, a w modlitwach pomagała 
mu i córka Wojciecha.

Aż raz, w listopadowy wieczór, spotkał rodziców 
dziewczyny jakiś staruszek pośrodku śniegiem już 
zawianej drogi — i zapytał ich za kogo chcą wydać 
córkę. Odpowiedzieli mu ojcowie jak zamierzali po­
cząć ze swą jedynaczką. Wtedy starzec rzekł im na 
to, źe skoro w ten sposób unieszczęśliwią dziewczy­
nę, Pan Bóg ukarze ich rychło za zgotowanie złego 
losu rodzonemu dziecku. .

Ulękli się tego naprawdę
— Cóż tedy mamy począć ? — pytali. — Za bie­

daka jakiego, za parobka prostego nie chcemy prze­
cież wydać córki.

— Więc posłuchajcie — powiedział im starzec 
nieznajomy — jako winniście postąpić. Oto, wróciw­
szy do domu, każecie córce natopić wosku, a potem 
wylewać go na zimną wodę. Z tego, co się z wosku 
uleje, mieć będziecie wskazówkę, komu ją oddać za 
żonę. Wprzódy zaś, po drodze, kogo pierwszego

Dary dla armii.
Z okazji 20 letniej rocznicy odzyska­

nia niepodległości w wielu miastach Pol­
ski ludność złożyła dary dla armii w po­
staci ufundowanego, różnego sprzętu wo­
jennego.

Społeczeństwo miasta Katowic wrę­
czyło śląskiej brygadzie Obrony Narodo 
wej sprzęt wojenny w postaci kilkudzie­
sięciu rowerów.

Również w Brzesku, w Mafopolsce, 
odbyło się uroczyste wręczenie przez wój­
ta gminy Radłów, miejscowemu pułkowi 
piechoty ciężkiego karabinu maszynowe­
go, ufundowanego przez ludność tejże 
gminy.
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z mężczyzn napotkacie, tego spytacie o imię. Jak mu 
będzie na imię, takie też będzie imię przyszłego zię­
cia waszego, z którym dziecię wasze będzie szczę­
śliwe.

To powiedziawszy, nieznajomy zniknął.
Za chwilę spotkali jakiegoś pastucha.
— Jak ci na imię — spytali go zaraz.
— Mnie Jędruś w ołają!
W godzinę potem, gdy ich córka wosk wylewa­

ła na w dę, z polecenia rodziców wszyscy z wiel 
kim zdumieniem ujrzeli figurkę, akurat podobniu- 
sieńką do parobka Jędrusia, którego dziewczyna umi- 
łowała sobie serdecznie, chociaż jej ojcowie krzywo 
za to na nią patrzyli.

Stało się to za przyczyną św. Andrzeja, który 
tegoż wieczora rodzicom dziewczyny ukazał się naj­
pierw jako starzec, potem w postaci pastucha.

Dwa miesiące nie minęły, jak córka Wojciecha 
bogacza została żoną ubogiego Jędrusia.

I od ouego czasu w Andrżejową nockę dziew­
częta co rok różne wróżby ciągną sobie co do swe­
go zamążpójścia.

Kazimierz Kalinowski.

Maluśko brakowało a byłaby mie juz kostusia 
zabrała na drugi świat z ty Psi Wólki, a wszyćko 
bez te zatracone wybory i tych łobrzydłych chłopi- 
sków i baby, co to kuniecnie uwzieny sie na mnie 
głosować. Bez trzy dni w cały Psi Wólce wrzało kiej 
w piekielnym kotle, bo łozsierdzone chłopy łokru- 
tecnie pyskowali na mnie i na swoje baby, ze strach 
nawet pomyśleć.

— Kaśka! — pada mi Kociubina — cy ni mas 
jadacki, ze sie nie łodgryzies tym jancykrysom i po- 
zwolis sie tak poniewirać?

— Przecie mi juz teraz nie pasuje nawet uzyrać 
sie z takim tałałajstwem — łodpedziałam, eboć mie 
złość okrutecna tarmosiła na to gadziajstwo. Bo te 
wszyćkie choroby, nie wyłącający nasego gospoda­
rza i tego pokraki Maćka, strasecne wyprawiali bre- 
weryje z babami o te wybory.

Zaś raniuśko w niedziele przyleciała do nasy 
chałpy Biurkowa i pada, ze ani wójt, ani prefesór 
z łoiganistą nie pozwolą babom do uryny wyborcej 
dawać swoik kartek z lumerkami

— Co teraz zrobimy ? biadała Siurkowa.
Ale Pajdaska, ze to jest baba ze wszyćkiem mo­

rowa, wrzasła ze złością:
To sie przez nich łobydziemy! — i pochyba- 

ła do swoi chałpy. Po kwilecce powróciła z dużym 
glinianym garckiem.

— Cy nie w sam raz bedzie na urynę ? — spy­
tała sie uciesono.

— Juści, ze dobry bedzie! — łodpedziała Siur­
kowa.

— A widzicie, ze prawda żyje — rzekła Pajda­
ska i z garckiem dyrckiem puściła sie ku cbałpie.

Samym dopiro wiecorkiem przysłała po mnie 
Zośkę Mysionkę. Jak zasłam do Pajdaski, zastałam 
tam wszyćkie Psiwólcanki. Zaś na ławie na środku 
izby stał garnek pełniuśki kartek z numerkami.

— Mas Kasiu ! — pada Mysino i daje mi w rę­
ce garnek, a rvzepina doskocyła i w zopaskę jesce 
garcek łobwinęła, zeby mi bez drogę wiater kartek 
śniego nie łozpirzył. Ze to przecie miałam ten gar­
nek z lumerkami zabrać ze sobą do Warsawy, zeby 
pokazać marsiałkowi, jako z woli psiwólcaóskich ko 
bit łostałam wybrana do syjmu na poślicę.

Ino sie tam sprawuj nam dobrze Kasiu! upo­
minały mie wszyćkie

— Juz sie nie turbójcie! — padam im, — niech 
sie ino scęśliwie dostane do W arsawy, tak zarasicko 
wypise takie palagrafy na chłopów, ze sie jem życia 
łodechce, Juścić! najprzód kazę zamknąć wszyćkie 
karćmy, a gorzołke bedą sprzedawać ino w japtyce 
na bolenie brzucha, cy na inksą jaką chorobę. Po­
tem kazę zamknąć wszyćkie hereśty, a zbójów, co 
tam siedzą i darmo zreją chlebuś, wyślę do bolsewi- 
ków, abo podaruję Hitlerowi. Bez to potem bedzie 
potrza mnij siandarów i adukatów, bo kuzdego zło­
dzieja cy inksego siachera kazę położyć na ławie 
i wsypać mu dwadzieścia i pięć kijów, abo i więcy, 
dopóki sie nie wyrzeknie przekracać siódme przyka­
zanie. Co zaś sie tycy stadeł, to bedzie inacy, niz te ­
raz. Kuzdy chłop posłusny musi być swoi babie we 
wszyćkiem. i to zrobię, ze bociek nie babom bedzie 
przynosił dziocka, ale chłopom. Chłop musi mamcyć 
dziecka i prać smaty.

Różnych jesce inksych palagrafów łobiecałam 
wypisać, ze uradowane baby z wielki uciechy jaz 
mie ściskały. Zabrałam nareście garnek z lumerkami, 
zawinięty w Mysiny zopaske i posłam do chałpy, bo 
nazajutrz miałam sie wybrać w drogę do Warsawy. 
A przecie trza mi było jesce somsiecek wysurować 
do cysta wiechciem, wyprać se kosulę i majtosy, do 
kiecki trocki przysyć i do spencerka guziki i siebie 
samą ocharusyć.

Baby naznosiły mi przeróżnego jadła, ze to w ta­
kim wielgaśnym mieście wszyćko trza kupić i jesce 
drogo. Jedna przyniosła kopę jajków, druga połeć 
spyrki, inksa masła, a jesce inksa kołac i syrek.

Spakowałam to wszyćko do somsiecka i garnek 
z urynom tez włożyłam i zamkłam, zeby mi ten po­
kraka Maciek cego nie ukradł. Baby zaś łozlecialy 
sie po wsi pytać za koniami i wozem do zawiezienia 
mio ze wszyćkiem jaz na warsawską kolej.

Ale gdziez! żaden gospodarz nie kciał pożycyć 
furmanki nawet za dobrą zapłatą.

— Nic sie Kasiu nie turbuj I — pada Gardziel- 
ka — mam młodą cyrwoną jałóweckę, zaprzągnie sie 
ją do stragaca i pojedzies se kiej ta dziedzicka do 
samiuśkiej Warsawy.

— Niech bedzie i na stragacu! — padam i ser- 
decko mi jaz mocno zaceno klekotać z wielgaśnej 
uciechy, gdy ujfrałam jak Maciek stanął se w kącie 
i trokiem łoberoka łobcirał se łocy, bo ufermę ża­
łość łozbirała o mnie.

— Hej, Maciek! — zawołali gospodyni na po­
krakę, bo i onym tez sie za mną do płacu zbirało 
jakem już siadała na wóz, — pozegnajze sie ty nie-
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zdaro z Kaśką, bo ją pewnikiem juz więcy nie zo- 
bacys.

Tak choroba z wielki żałości łozbucal sie o mnie. 
Ja zaś śmigłam batem na jałówecke i jechałam se 
z wielgaśną paradą bez wieś na Gardzielcynym tra- 
gacu, bo jałówecka ciągła tragac nie gorzej od dwor­
skiego cugowca. Dopiro przy moście nad rzeką, jan- 
cykrysi bzik strzelił do łba jałówce; zadarła łogon 
i pognała na dół bez śkarpę prosto na plebańskie 
pole, gdzie leżała kupa wyrwanych buraków. Wrze- 
scałam na chorobę i ciągłam ją za powróz, ale ga­
dzina łozgniwała sie jesce więcy i zadarła jesce lepi 
kitę i gnała kiej ta biesica, a stragać ze mną jaz 
podskakiwał w górę i to juz miedzą, ponad samiuś- 
ką rzeką.

Wreście postronki przerwały sie u chomenta a 
ja z tragacem i moim somsieckiem fikłam do wody. 
Całe scęście, ze woda w tem miejscu nie była głę­
boka i nie utopiłam sie. Ale całe moje posłowanie 
posło na marne, bo sie somsiecek popsuł i wszyćko 
śniego wleciało do wody razem z lumerkami.

Łozbecałam sie i cała utoplano w wodzie wróci­
łam do chałpy.

Tak sie skońcyło moje posłowanie i jazda do 
Warsawy.

Hinduska legenda
o powstaniu kobiety.

Znany badacz Wschodu, Anglik Bain, podaje o- 
powiadanie o stworzeniu kobiety według wersji bra­
minów, autentycznie otrzymane od jednego z brami­
nów z klasztoru Grona w Indiach.

owiat stworzył „Twashtri" — wulkan mitologi 
czny, według wierzeń bramińskich. Chcąc stworzyć 
kobietę, spostrzegł, że brakło mu do tego potrzeb 
nych elementów, gdyż wszystkie zużytkował tworząc 
mężczyznę. Żaden z trwałych i mocnych elementów 
nie pozostał mu więcej do dyspozycji. Ta sytuacja 
zmartwionego i zdetonowanego „Twashtri" doprowa

dziła do głębokiej zadumy, w której trwał przez 
dłuższy czas. Gdy przemyślał już wszystko głęboko, 
zaczął działać.

Wziął okrągłość księżyca, linie węża, drżenie 
trawy, smukłość trzciny, delikatność liści, spojrzenia 
sarny, wesołość i pogodę igrających promieni słone­
cznych, łzy chmur, niestałość wiatru, bojaźliwość za­
jąca, pyszałkowatość pawia, miękkość puchu, który 
pokrywa szyję wróbla, twardość diamentu, słodycz 
miodu, okrutność tygrysa, ciepło ognia, zimno śnie­
gu, gruchanie gołębia i świergotanie kraski — zmie­
szawszy te elementy razem stworzył kobietę i ofia 
rował ją mężczyźnie.

W osiem dni po stworzeniu kobiety przyszedł do 
„Twashtri" mężczyzna i rzekł: „Panie, stworzenie, 
które mi ofiarowałeś, zatruwa mi życie. Stale mówi 
i plecie, zabiera mi cały czas, płacze i jęczy bez po­
wodu i bez przyczyny, byle co to zaraz choruje. — 
Przychodzę zapytać się, czybyś Panie nie mógł ją 
zabrać sobie, ponieważ nie mogę z nią żyć“.

„Twashtri" zabrał kobietę do siebie. W osiem 
dni po tym fakcie, przyszedł doń powtórnie mężczy­
zna i rzek ł: „Panie, moje życie jest samotne i pu­
ste od chwili, gdy twoje stworzenie oddałem ci. Sta­
le przychodzi mi na myśl jak ona tańczyła i śpiewa­
ła, gdy ja wypoczywałem. Przypominam sobie rów­
nież jak się bawiła ze mną, jak przymilała się, jak 
dziwnie przyglądała się mojej osobie.

„Twashtri" oddał kobietę mężczyźnie.
Nie upłynęło trzy dni, gdy „Twashtri" spostrzegł, 

że mężczyzna podąża do niego. Panie ! — rzekł — 
nie wiem, jak to jest, lecz więcej zmartwień sprawia 
mi kobieta, niż przyjemności. Panie, proszę Ciebie, 
zabierz ją z powrotem.

„Twashtri" krzyknął: „Odejdź precz, człowieku 
i urządź się tak, jak potrafisz", a mężczyzna odpo 
wiedział: „Ja nie mógę żyć z kobietą".

„Twasbtri„ zawyrokował: „Ty nie będziesz mógł 
żyć bez kobiety !

Po tym wyroku, biadając mężczyzna oddalił się 
i w ołał: „O, ja nieszczęśliwy, z kobietą nie mogę
żyć, lecz i bez kobiety nie mogę żyć!"

V dwódziestg rocznic;
zawieszenia broni.
W dniu 11 go listopa 

da organizacje b. komba­
tantów francuskich zło 
żyły hołd Marszałkowi 
Polski i Francji Fochowi, 
składając na płycie pom­
nika wielkiego wodza 
wieńce i kwiaty.

Na zdjęciu fragment z 
oddania hołdu Marszałko­
wi Fochowi. Na pierw­
szym planie tablica pa­
miątkowa zasypana kwia 
tami. Tablica ta znajdu­
je się w okolicach Rethon- 
des, w miejscu, w któ 
rym stał pociąg Marszał­
ka Focha, w dniu podpi­
sywania zawieszenia bro­
ni przez Niemcy jak i 
koalicję.



Przyw ódca ru ch u  karpatorusklego*

Na powyższym zdjęciu b. minister rządu Karpato- 
ruskiego Foncik wraz z członkami swej gwardii, 
w kwaterze ruchu karpatoruskiego w Użhorodzie. 
Reprezentuje on olbrzymi odłam Karpatorusinów, 
którzy domagają się prawa samostanowienia, to jest 
plebiscytu i przyłączenia się do Węgier i utworzenia 
w ten sposób wspólnej granicy polsko węgierskiej. 
Panowanie czeskie dało się we znaki Karpatorusinom.

Przekład z angielskiego KSAWERY GALEWSKIEJ.

Promyezek słońca.
Powieść. (C ią g  d a lszy ).

— Biorąc na uwagę co?
— Różnicę jaka między nami zachodziła. Ona 

była lak rozumna i piękna, iż nic dziwnego, że wy­
dałam się jej nudną na razie.

— Czy tak?
— Oprócz tego był tam jeszcze kuzyn Ludwik, 

który okazywał mi wiele dobroci...
— Jakiegoż to rodzaju była dobroć jego?
— Jak najlepszego brata, i jam go też bardzo 

kochała, dopóki nie zażądał, żebym była dla niego 
jeszcze czulszą... A teraz cóż pani powiem dalej? — 
przerwała, zatrzymując się na chwilkę. — otóż miał 
być danym bal w Grange.. a piękniejszej miejscowo­
ści nie można już chyba spotkać, nawet w opowie­
ściach czarodziejskich.

— Więc on tam mieszkał?
— Tak — z rumieńcem i łzą w oku odpowie­

działa. — Wszyscy wyczekiwali z upragnieniem tej 
zabawy w Grange; ale dla mnie dzień ten nie był 
bardzo szczęśliwy. Cieszyłam się nawet, gdy naresz 
cie wszystko się skończyło, a znużona ciotka Maria, 
pragnąc natychmiast odjechać, wysłała mnie abym 
odszukała Matyldę. Znajdowała się ona w lasku z Je­
rzym... Czy pani podoba się to imię, lady Raughton ?

— Bardzo, moje dziecko. Mów dalej.

— Gdym się zbliżyła do nich, mojej kuzynce wy­
darzył się wypadek, że upadłszy, zwichnęła sobie no­
gę. Odniesiono ją do domu i przez parę tygodni nie 
wolno jej było ruszyć się z miejsca. Ciotka Jerzego, 
która mieszkała z nim w Grange i zarządzała jego 
domem, poprosiła mnie abym nie odjeżdżała z ciotką 
Marią do Fernside, lecz pozostała u nich, w celu pie 
b gńowania Matyldy... i wówczas to poznałam go le­
piej. Przedtem żartował sobie zawsze z moich pensjo- 
narskicb ruchów i z nieznajomości najpospolitszych 
nawet towarzyskich zwyczajów, a ja wskutek tego 
miałam o nim jaknajgorsze wyobrażenie. Ale zaczę­
łam nosić książki, listy : kwiaty od niego dla Matyldy 
i wówczas to poznaliśmy się lepiej. — Pozwolił mi 
w każdej porze wchodzić do swojej biblioteki i brać 
z niej jakie zechcę książki. Potem rozmawialiśmy za­
zwyczaj o tym, com czytała... Pokochałam go i wie 
działam, że on mnie także kocha, chociaż nigdy mi
0 tym nie napomknął. Pewnego dnia otrzymałam list 
od ojca, w którym zawiadamiał mnie o bliskim swoim 
powrocie do Anglii i że wówczas zamieszkamy razem. 
Aby go swobodniej przeczytać, udałam się do lasu,
1 trafiło się tak, że Jerzy mnie tam spotkał. Czytałam 
mu n ektóre wyjątki z mego listu... a gdy doszłam do 
tego ustępu, w którym ojciec wyrażał nadzieję iż nie 
pokochałam jeszcze nikogo.. wówczas wszystko się 
wydało. O, lady Raughton!... a Jerzy od lat wielu był 
tak dobrze jak zar czony z moją kuzynką I

— Jak się on wówczas zachował?
— Spokojnie, lecz stanowczo. — A potem cich­

szym dodała głosem : — Rozstanie się nasze było 
bardzo bolesne...

Rozstanie się ?
— Naturalnie; musieliśmy się wyrzec jedno dru­

giego.
— Dlaczego?
— Mówiłam już pani, że był tak dobrze, jak za­

ręczony z moją kuzynką.
— Nie byłoby to przecie grzechem szepnęła 

lady Raughton.
— Zgrzeszylibyśmy przeciwko Matyldzie — od­

powiedziała z niejakim zdumieniem Janina.
— Ależ miłość wasza... — odezwała się lady 

Raughton, a głos jej brzmiał błagalnie prawie
— Ze względu na miłość niewolno nikogo krzyw­

dzić. — Czyżbyś pani była została żoną sir Artura 
z krzywdą innej kobiety?

— Lady Raughton spuściła oczy i cofnęła się 
trochę od dziewczyny, czyniąc jej znak, aby ciągnęła 
dalej swoje opowiadanie.

— A jednak było to bardzo ciężkim dla mnie do 
przeniesienia i z każdym dniem coraz mi trudniej 
przychodziło myśleć o nim, jako o mężu Matyldy.

— A gdyby cię to było dręczyło jeszcze srożej, 
czyżbyś i wtedy toż samo uczyniła?

— Naturalnie!... Jakżebym inaczej mogła postą­
pić? —- Poczeuą, spostrzegłszy wzrastającą bladość 
swej słuchaczki, dodała: — Ale obawiam się, iż mu­
siałam panią znużyć.

— Nie; czy historia twoja jest już skończona, 
moje dziecko ?

— Prawie. Biedna Matylda, dowiedziawszy się 
nareszcie, że on mnie kochał, zniechęciła się do mnie 
zupełnie, pomimo żem się najusilniej starała przeko­
nać ją, iż nie miałaną bynajmniej zamiaru burzenia 
jej szczęścia. Po śmierci zaś mego ojca miała jeszcze 
inny powód nie lubienia mnie wcale.

— A cóż się stało z jego m ajątkiem  ? Mówiłaś
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mi, o ile sobie przypominam, że był bogaty, nie­
prawdaż ?

— Tak, był rzeczywiście bogaty. Ale moja ciotka 
i jej dzieci miały większe ode mnie prawo do jego 
pieniędzy.

— Jakim sposobem ?
— Pokazało się, że moja matka nie była ślubną 

jego żoną.
— I oni ci to powiedzieli!... Oni cię wyuczyli 

gardzić twoją matką;
— Lady Raughton 1 .. Nikt nie potrafiłby wyuczyć 

mię tego, czegobym sama nie chciała! — odpowie 
działa stanowczo.

— Ale każde twoje słowo, miłość nawet twoja 
byłaby dla niej gorzkim wyrzutem. Tysiąckrotnie le­
piej to dla was, że ona już nie żyje. Wszakżeś mi 
wspominała, że umarła, nieprawda?

— Tak, wkrótce po moim przyjściu na świat — 
i było to wielkim dla mnie nieszczęściem.

— Nie znasz straszliwej przepaści, któraby was 
przedzielała. Nie wiesz... i dzięki Bogu nigdy wiedzieć 
nie będziesz... jak zupełnie byłybyście rozdzielone.

— Nic nie potrafiłoby mi odebrać miłości dla 
matki... o tak, nic I Niedobra pani jesteś, lady Kaugh- 
ton ! — zawołała porywczo.

— Cicho, dziecko!... Za nic w świecie nie chcia­
łabym cię widzieć inną niż je s te ś!

— A ja pragnę być taką, jakąby chciała mnie 
mieć moja matka.

— Nieszczęśliwa twoja matka, gdyby żyła, po­
dziękowałaby Bogu, że nie możesz być taką, jak ona. 
Ciesz się, żeś nie odziedziczyła jej skłonności...

— Ani trochę, lady Raughton. Cieszyć s ię !... Nie, 
zaiste !... Bynajmniej zresztą nie jestem pewną, czym 
nie odziedziczyła skłonności do złego. Miss Bowles 
karała mnie zawsze za to, co nazywała wrodzonymi 
wadami moimi, a jak sądzę, ona mnie znała najlepiej.

— Ty nie rozumiesz tego... i, dzięki Bogu, nigdy 
rozumieć nie będziesz.

— Przeciwnie — zawołała dziewczyna, rozdraż 
niona w najwyższym stopniu tonem mowy lady. 
Dam pani dowód, że nie należę bynajmniej do istot 
doskonałych... Pewnego razu do sklepiku mrs Brice 
weszła dziewczyna jakaś, do której serce moje rwało 
się od pierwszego wejrzenia. Wyglądała nędznie,, 
ale nie to jedynie pociągało mnie ku n ie j.. — Było 
w niej coś takiego, co mi ją kazało kocbaći Musiało 
więc zachodzić jakieś powinowactwo między nami. 
Pocałowałam ją, a ona... oddała mi pocałunek. Po jej 
wyjściu mrs Brice powiedziała mi, że uczciwi ludzie 
unikają zetknięcia się z takimi jak ona dziewczętami. 
Widzi więc pani, był to pociąg sympatycznych sobie 
n a tu r!

— Dziewczyna ta mogła obawiać się przedtem 
zetknięcia z uczciwymi kobietami; aleś ty pocałun­
kiem swoim cześć jej powróciła. O Janino!..

Lady Raughton zsunęła się na posadzkę, pochy­
lając się u nóg dziewczyny. Janina uklękła i położyła 
zwieszoną jej głowę na swej piersi.

— Cóżem zrobiła? Powinnam była pamiętać żeś 
pani cierpiąca. Nieszczęśliwa ja dziewczyna! — Czyż 
nigdy nie nauczę się ukrywać moich myśli ?

Lady Raughton spojrzała w oczy klęczącej, lecz 
nie z wyrazem gniewu, jaki Janina spodziewała się 
ujrzeć na jej twarzy.

— Przebacz mi, lady Raughton. Wiem iż nie po­
winnam była tego mówić.

— Cicho, dziecko!... Czy sądzisz, że się gniewam ? 
Ja  gniewać s ię ! Niegdyś — dawno temu, znałam kogoś,

co zgrzeszył tak, jak ta dziewczyna, i... w imieniu nie­
szczęśliwej tej istoty, błogosławię cię za to coś po­
wiedziała.

— Więc pani rzeczywiście nie miałaś zamiaru 
obrażenia pamięci mojej matki ? — zapytała zdumiona 
Janina. — Ta to właśnie myśl zrobiła mnie przed 
chwilą tak popędliwą.

— Nikt w świecie nie może jej bardziej ode 
mnie żałować... aniołowie sami muszą się litować nad 
teraźniejszym jej położeniem. — A dostrzegłszy na 
obliczu dziewczyny zdumienie, tłumaczyła się pomie­
szana: — Mówię to... dlatego, że jest rozłączoną ze 
swoim dzieckiem. — Potem przyciszonym dodała gło­
sem: Czy zechcesz... pocałować mnie, Janino?... 
Wszak całowałaś tę biedną nawet dziewczynę.

Janina zaniemiała. Daleką jeszcze była od zro­
zumienia prawdy ; pojmowała to tylko, co nagie słowa 
mówiły. Pochyliła się i okryła gorącymi pocałunkami 
zwieszoną twarz lady, a potem w milczeniu przytu­
liła się do niej z czułością.

Straszliwa walka toczyła się w umyśle lady Raugh­
ton ; dusza jej rwała się do tej miłości, którą jedno 
jej słowo rozniecić mogło. Ale odtrąciła od siebie 
nęcącą pokusę. Przez wzgląd na Janinę, postanowiła 
kontentować się taką tylko miłością, jaką powziąćby 
mogła dla obcej. Po chwili, odzyskawszy panowanie 
nad sobą i usiłując uśmiech przywołać na usta, ode­
zwała się na pół żartobliwie:

— Nie możemy pozwolić, aby Floyd zastała mnie 
w takim położeniu; gotowaby pomyślić Bóg wie, co.

Janina z czułośoią pomogła jej zasiąść w fotelu, 
a potem klękła obok niej.

— Jeżeli zachowaniem się swoim pogorszyłam

Generał 0 0 . Paulinów Pius Przeździecki i O. Justyn 
Nipocki, kustosz Jasnej Góry, przed poświęconą ko­
pią Cudownego Obrazu. Obraz ten zostanie ofiarowa­
ny przez Związek Powstańców Śląskich i Ochot. Kor­
pus Zaolzański dla kościoła parafialnego w Karwinie.



stan zdrowia pani, nigdy sobie tego nie daruję. Droga 
lady Raughton, jam cię nie zrozumiała.

— Dziecko moje, zrobiłaś mi wiele dobrego — 
jak wiele — tego nie pojmujesz sama. Westchnęła 
głęboko, a potem, czując nieprzezwyciężoną żądzę 
powiedzenia jej czegoś, ciągnęła dalej gorączkowo: 
— I przez wdzięczność za twoje miłosierdzie ku tej,
0 której ci mówiłam, bo miłosierdzie twoje dla jednej 
dosięgło wszystkich... zostanę na zawsze przyjaciółką 
twoją. Czy zechcesz mi zaufać?

— Najdroższa lady Raughton, jakżem pani wdzięcz­
na ! Nie potrafię wypowiedzieć mych uczuć — ale to 
wiem, że będę cię serdecznie kochała, jeżeli mi na to 
pozwolisz.

— Pozwolę, moje dziecko. I któżby zresztą nie 
zgodził się, aby go kochano? — odparła lady, stara­
jąc się przybrać swobodny ton mowy.

— Jakżem szczęśliwa 1 — szepnęła Janina, tuląc 
swą twarzyczkę do dłoni lady Raughton. — Wydaje 
mi się tak, jak gdybym już cię pani znała w innym 
życiu, a teraz odnawiała tylko ten stosunek.

— Dziecko!... Dziecko 1
— Aż mi wstyd przypuszczać — iż pani mówić 

mogła z lekceważeniem o mojej matce.
„A mnie — pomyślała lady Raughton — żem 

wątpiła iż czyste, niewinne istoty mogły mieć litość 
dla niej*.

— Z czasem, Janino, będziemy się lepiej rozu­
miały.

— A moje uniesienie się przebacza mi pani zu­
pełnie, nieprawdaż ?

— Jak najzupełniej — odparła lady ze smutnym 
uśmiechem.

ROZDZIAŁ XXXVII.
S e r d e c z n a  p r z y j a ź ń .

Lekki przymus, jaki w pierwszych chwilach istniał 
między lady Raughton i Janiną, znikł zupełnie, a roz­
winęła się serdeczna przyjaźń. Ale była to taka przy­
jaźń, o jakiej dziewczyna nie miała dotychczas nawet 
pojęcia.

Odgadywać upodobania młodej swej towarzyszki
1 pieścić ją w najrozmaitszy sposób, zdawało się być 
największą przyjemnością lady Raughton. — To też 
wdzięczna nad wyraz dziewczyna za tak hojnie sza­
fowaną miłość dla siebie, promieniała prawdziwą ra­
dością. „Jakżeby się on cieszył, gdyby wiedział żem 
tu znalazła dla siebie takie niebo!* — myślała nieraz.

Cała służba zrozumiała wkrótce, iż niczym nie 
można było przypodobać się bardziej swojej pani, jak 
nadskakiwaniem miss Bell; to też na wyścigi wszyscy 
starali się ją zadowolić. Brali to za chwilowy tylko, 
kaprys swojej pani, ale dopóki trwał, dogadzali mu 
popierając tym własne swe interesa.

Janina mogła więc teraz być zupełnie samą sobą 
wobec swej przyjaciółki, a lady Raughton znajdowała 
żywe zajęcie w badaniu świeżego tego, czystego, mło­
dzieńczego umysłu, który z taką szczerością otwierał 
się przed nią. Oprócz tego pyszniła się jeszcze pię­
knością Janiny i wysilała cały swój gust, aby jej do­
starczyć jaknajwdzięczniejszych tualet, które jednak 
nie rozmijały się nigdy z prostotą. Dziewczyna nie 
domyślała się nawet, jak były kosztowne skromne te 
na pozór stroje. Lady Raughton bawiła się tą jej nie­
świadomością i nie pragnęła bynajmniej objaśnić jej 
pod tym względem.

Tak przeto życie Janiny upływało radośnie. Miała 
wszystko, o czym tylko można było zam arzyć: przy­
jemne przejażdżki, podczas których lady Raughton,

wsparta o poduszki powozu, przysłuchiwała się ze 
smutnym uśmiechem pełnej zachwytów mowie dziew­
czyny, przechadzki po skwerze z poczciwą F loyd; 
nowe książki, muzykę, kwiaty i szczęśliwe, spokojne 
niedziele. Unikając modnego świata i trzymając się
0 ile można na uboczu, jeździły najczęściej do jakie­
goś cichego kościółka na przedmieściu. Lady Raugh­
ton nie mówiła nigdy o religii, ale Janina nieraz wi­
dywała z po za gęstego jej woala, jak klęcząc zamo­
dlona, płakała boleśnie. Pomimo jednak iż widocznie 
nosiła w głębi serca ciężki smutek, dawała cząsto 
poznać Janinie, iż lubi patrzyć na wesołość innych
1 zamiast powściągać, podniecała jeszcze żywość umy­
słu młodej dziewczyny.

— Myślę nad tym właśnie, moje życie, iż powin­
naś znaleźć dla mnie pieszczotliwą jaką nazwę — 
odezwała się pewnego rana lady Raughton, po chwi­
lowej zudumie.

— W sercu moim nadaję pani rozmaitego ro­
dzaju najpieszczotliwsze miana — zaśmiała się Janina, 
siadając na krawędzi fotelu lady Raughton i obej­
mując ręką jej szyję. — Ostatnim właśnie było: bło­
gosławieństwo... Jak ci się ono podoba?

Zdaje mi się, że wolałabym coś bardziej in­
dywidualnego... wyjątkowo pieszczotliwe jakieś miano, 
któregobyś używała wówczas — gdy jesteśmy same. 
A potem z lekko zarumienioną twarzą i z uśmiechem, 
którym pokryć chciała głębokie swe wzruszenie, cią­
gnęła dalej: — Gdybyś tak na przykład nazywała 
mnie czasami... m atką?

Janina przesiedziała kilka chwil poważnie mil­
cząca, po czym cichym odparła głosem:

— Jest to wielka dobroć z twojej strony, naju­
kochańsza pani, iż życzysz sobie tego, ale ja tego 
uczynić nie mogę. Nazwa ta w myślach moich i mo­
dlitwach należy do „niej tylko.

Ku wielkiej radości Janiny — lady Raughton 
uśmiechnęła się na to z zadowoleniem.

— Dobrze już dobrze, nie mogę się temu sprze­
ciwiać. Nazywaj mnie więc jak sama zechcesz, moje 
dziecko.

Janina wynajdywała dla niej najrozmaitszego ro­
dzaju pieszczotliwe przydomki, a ona zdawała się nie 
nużyć nigdy szczebiotem dziewczęcia.

— Jeżeli tak dalej będziesz mnie traktowała, ty 
szalony dzieciaku, to naprawdę gotowam uwierzyć, 
że dbasz trochę o mnie powtarzała niejednokrotnie, 
dlatego jedynie, aby wywołać zaprzeczenie Janiny.

— Ależ, najukochańsza pani, ja wcale nie tro­
szeczkę dbam o ciebie. Pozwól mi, mylady, wytłu­
maczyć sobie, iż nie jestem osobą, któraby cośkol­
wiek przez pół tylko robiła.

— Dobrze więc, dobrze, powinnam może była 
o tym wiedzieć.

— Naturalnie, że tak, a nieświadomość ta po­
winna być srodze ukaraną.

I za pokutę lady Raughton bywała zwykle s e r­
decznie wycałowywaną, co zawsze znosiła z poddaniem 
się zupełnym.

Stosunek ich obopólny tak szczery był i ser­
deczny, jak matki z dzieckiem; to też lady Raughton, 
pod zbawczym jego wpływem, zaczęła widocznie od­
żywać. Domownicy szeptali między sobą, że dla jej 
męża mogło to być nie bardzo przyjemnie, gdy so­
bie przypomni iż dotychczas najusilniejsze jego sta­
rania nie zdołały czegoś podobnego dokazać. Ale sir 
Artur inaczej zapatrywał się na te rzeczy i sam by­
wał zawsze bardzo serdeczny dla Janiny, która stra­
ciła zupełnie uprzednią swą z nim nieśmiałość. Zaj­
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mowała go serdecznie świeżość jej poglądów w roz­
mowie, prostota umysłu, prawość i bystre rozróżnia­
nie fałszu od prawdy.

Lady Raughton spostrzegła 7, przyjemnością, iż 
mąż jej oceniał Janinę tak właśnie, jak sobie tego 
życzyła. — Pomimo, że był bardzo wybredny, nic 
nigdy nie miał dziewczynie do zarzucenia i z równą 
skwapliwością obmyśliwał dla niej rozmaite rozrywki, 
jak ona sama.

Pewnego rana Janina, oczekując sir Artura na 
śniadanie w stołowym pokoju, wzięta do rąk „Times* 
i przeglądała niedbale pierwszą jego kolumnę, gdy 
naraz oczy jej otworzyły się szeroko, spotykając ta­
kie ogłoszenie : „Dnia piętnastego przyszłego miesiąca 
ma być pobłogosławiony związek małżeński Jerzego 
Orme esq. z Ardsey Grange. z miss Matyldą, jedyną 
córką świętej pamięci doktora Poynder* itd.

— Co to się stało? Czyś pani zasłabła? — za­
wołał sir Artur, który w tej chwili wszedł do pokoju.

Blada i milcząca, stała z zaciśniętym dziennikiem 
w ręku. Odgadł, że musiała napotkać w nim smutną 
jakąś dla siebie wiadomość i dodał łagodnie:

— Czy doniesienie jakie w Tim esie zrządziło 
pani przykrość?

Tak, panie.
Siadła potem i machinalnie zaczęła nalewać kawę 

dla niego.
Powodowany delikatnością, nie patrząc w jej 

stronę, zajął się natychmiast przeglądaniem listów,
— Sir Arturze — czy mogę panu nalać drugą 

szklankę ?
— Nie, dziękuję pani.
— A więc przepraszam pana, że odejdę do swego 

pokoju.
— Przykro mi bardzo — odpowiedział — żem 

panią tak długo zatrzymywał; ale sądziłem żeśmy już 
potrafili pozyskać zaufanie pani i że czujesz się u nas 
zupełnie swobodną.

— Tak też jest rzeczywiście — szepnęła.
— Bynajmniej, bo chociaż cierpiąca, nie chcia­

łaś pani przed zwykłym czasem opuścić tego pokoju.
— Pan jesteś dla mnie zawsze życzliwy, sir Ar­

turze — odrzekła, patrząc mu w twarz i nie mogąc 
ukryć łez swoich.

— Nie mówmy o tym. Ale przyuczyłaś nas pani 
do wymagania od niej czegoś więcej, niż konwencjo­
nalnej grzeczności.

— Zapewne, należało mi może wypowiedzieć — 
rzekła, przepraszając go błagalnym wejrzeniem — żem 
nigdy dotąd nie miała takich przyjaciół — jak lady 
Raugbton i ty, panie. Często, budząc się rano, lękam 
się prawie otworzyć oczy, z obawy dostrzeżenia, że 
obecność moja tutaj była tylko sennym marzeniem. 
Kocham was, nie dlatego, żeście dobrzy dla mnie, ale 
żeście zacni... chciej pan temu wierzyć.

Ukłonił się i pozwolił Janinie przejść, nie za­
przeczając już jej słowom. Odchodząc, zabrała z sobą 
gazetę.

Lady Raughton dostrzegła natychmiast cień smut- 
kn na twarzy Janiny i spoglądając z niepokojem na 
dziennik w ręku dziewczyny, zapytała:

— Drogie moje dziecko, czy może wyczytałaś 
wiadomość o śmierci kogoś ukochanego ?

— To samo prawie... „r>n“ się żeni... — Myśleć 
o nim byłoby już odtąd grzechem z mojej strony.

Lady Raugbton zrozumiała i nie pytając o nic 
więcej, zrobiła jednak wszystko, co tylko tkliwa mi­
łość zrobić może, aby jej boleść osłodzić.

Pomimo iż Janina od dawna była na nią przy­

gotowaną, wiadomość ta jednak była strasznym dld 
niej ciosem. Gardziła prawie sobą za doznawane z tego 
powodu cierpieniie; ale pomimo to niemniej jednak 
cierpiała. Usiłowania dobrych jej przyjaciół, aby ją 
rozweselić, drażniły ją tylko. Czuła iż lżejby jej było 
przenieść to wszystko, gdyby musiała zaraź pracować 
ciężko; że praca mniejby ją nużyła, niż to zbytkowne 
życie, które tutaj prowadziła. Nie była egzotyczną 
rośliną, musiała więc usychać w cieplarni wykwin­
tnego otoczenia.

Lady Raughton, widząc ją coraz bledszą i mi­
zerniejszą, zapomniała o własnym cierpieniu, a całą 
swą trosliwość zwróciła na Janinę. Sir Artur był także 
zaniepokojony. Zdawało się mu, że dziewczyna mu­
siała wyczytać w dzienniku o śmierci kogoś z bliskich, 
a żona jego miała swoje powody, aby nie wyprowa­
dzać go z błędu. W samych zaraz początkach bytno­
ści u nich dziewczyny, lady Raughton napomknęła 
jej, aby nie wspominała przed sir Arturem o wy­
padkach swej przeszłości, ani też nie wymieniała na­
zwisk swoich krewnych, i Janina chętnie była jej po­
słuszna.

Sir Artur skwapliwie dopomagał swej żonie we 
wszystkim, co tylko Janinie sprawić mogło przyjem­
ność. Posyłał jej często, w imieniu lady Raughton, 
kosztowne podarki, na widok których twarz tej osta­
tniej rozpromieniała się pełnym rozrzewnienia — 
wdzięcznym uśmiechem. Dziewczyna jednak niechę­
tnie przyjmowała drogocenne te rzeczy Jeden tylko 
z tych darów ceniła nad wszystkie in n e : był to me­
dalion z portretem lady Raughton, przytwierdzony 
do przepysznego naszyjnika. — Sir Artur wspólnie 
z żoną wybrał dla niej kosztowne to cacko; ąle Ja ­
nina nie miała najmniejszego wyobrażenia o rzeczy­
wistej wartości kamieni, którymi wysadzone były na 
nim litery M. R., ani też przeczuwała, jak bliską była 
prawdy, nazywając je najcenniejszym swoim skarbem.

„.(Ciąg dalszy nastąpi).

P o r a d n i k  g o s p o d a r c z y .
[Chreńmy drzewa owocowe od przemarznięcia.

W młodym sadzie należy pnie wszystkich drze­
wek okręcić grubo słomą aż do kory. Zabezpieczy to 
drzewa nietylko przed mrozem ale i przed zającami, 
które chętnie ogryzają korę młodych drzew. Słomę 
zdejmuje się depiero w końcu marca lub na początku 
kwietnia, po czym należy ją natychmiast spalić Cho­
dzi bowiem o to, że w takiej słomie, okręconej nao­
koło drzewek, zimuje bardzo wiele szkodników drzew 
owocowych, które z wiosną budzą się do życie.

Starsze drzewa, o grubszych pniach, zabezpie­
czamy przed mrozem przez pobielenie ich wapnem 
z domieszką gliny i krowieńca. — Wapno chroni od 
mrozu i zabezpiecza drzewa przed szkodliwym na­
grzaniem pni przez promienie słoneczne i przedwcze­
snym przebudzeniem się do życia.

Jeżeli chcemy nietylko zabezpieczyć drzewa od 
mrozu, ale również zwalczyć przy tej sposobności 
różne szkodniki, zimujące na pniu, to zamiast wyżej 
wspomnianego wapna z gliną i krowieńca smarujemy 
pień i konary drzewa mlekiem wapiennym z domieszką 
siarczanu żelazawego. Płyn ten przygotowuje się w na­
stępujący sposób: najpierw rozrabiamy mleko wa­
pienne, używając 6 kg. wapna na 100 litrów (10 wia­
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der) wody. — Osobno rozpuszczamy 2 kg. siarczanu 
żelazowego (zitlony kamień) w małej ilości wody i do­
lewamy ten roztwór do mleka wapiennego.

Mlekiem wapiennym bielimy drzewo po raz pierw­
szy jesienią, po opadnięciu liści, drugi raz w lutym, 
zanim zaczną przygrzewać pierwsze promienie wio­
sennego słońca.

Często się na wsi widzi, że gospodarz bieli drze­
wa, ale dopiero na Wielkanoc, gdy się robi porządki 
świąteczne. Otóż takie bielenie nie ma dla drzewa 
prawie żadnego znaczenia, bo to i mrozy o tej po­
rze już minęły i szkodniki już zaczynają wychodzić 
ze swych kryjówek zimowych. Zmieńmy więc trochę 
ten zwyczaj, bielmy nasze drzewa nieco wcześniej 
niż dotychczas, a odniesiemy naprawdę korzyści.

PORADNIK LEKARSKI.
Brak żelaza w organizmie powoduje anemię.

Każdy wie już dziś o tym że witaminy są ko­
nieczne do życia i że ich brak wywołać może bardzo 
poważne objawy chorobowe. Witaminy nie są jednak 
jedynymi substancjami, których organizm koniecznie 
do życia potrzebuje. Takich substancyj chemicznych 
jest bardzo dużo Organizm nasz potrzebuje na przy 
kład pewną, ściśle oznaczoną ilość niektórych soli 
mineralnych i jeżeli przez dłuższy czas nie będziemy 
mu wszystkich, potrzebnych do życia soli dostarczali, 
wówczas zareaguje... chorobą.

Jednym z koniecznie do życia potrzebnych skła­
dników jest żelazo. Nasz czerwony barwnik krwi za­
wiera żelazo. — Czerwone krwinki mają krótki ży­
wot — giną bowiem po upływie trzech lub czterech 
tygodni — i zastąpione być muszą nowymi krwion- 
kami. Żelazo zostaje wprawdzie ze starych krwinek 
w znacznej mierze na nowo zużyte (organizm pra­
cuje bowiem bardzo oszczędnie), część żelaza zostaje 
jednak wydalona i dlatego potrzebny jest codziennie 
świeży dowóz żelaza. Obliczenia wykazują, że chcąc 
utrzymać organizm w pełnym zdrowiu, trzeba mu 
dawać codziennie 10 miligramów żelaza

Niestety jednak, nasze zwyczajne pożywienie nie 
zawiera tak znacznej ilości żelaza i dlatego bardzo 
wiele osób cierpi skutkiem niedostatecznej ilości że­
laza w organiźmie na niedokrwistość czyli na anemię. 
Zwłaszcza dzieci i kobiety mają duże zapotrzebowa 
nie żelaza (które z reguły nie są w możności pokryć 
zwyczajną dietą) i dlatego najczęściej spotykamy ane­
mię u dzieci i u kobiet.

Objawy tej niedomogi są banalne; niedostateczna 
ilość krwi wywołuje u danej osoby osłabienie ogólne, 
brak dostatecznej sprawności umysłowej, brak ape­
tytu, nieznaczne zawroty i bóle głowy, uczucia bicia 
serca, wzmożoną pobudliwość nerwową, bladość skóry, 
a zwłaszcza bladość dziąseł i spojówek, utrata poły­
sku i łamliwość paznokci.

Niedostateczną ilość ciałek czerwonych i brak do­
statecznej ilości barwnika czerwonego wciałkaeh krwi 
stwierdzić można w sposób niewątpliwy i bardzo szyb­
ko badaniem mikroskopowym, tak, że lekarz w każ­
dym przypadku może w krótkim czasie rozstrzygnąć 
nasuwające mu się wątpliwości.

W  przypadkach prawdziwie rozwiniętej niedo­
krwistości na skutek braku żelaza w pożywieniu, prze­
pisze lekarz oczywiście odpowiednie preparaty, mię­
dzy innymi sole żelaza do zażywania.

Na tym miejscu chcielibyśmy jednak zwrócić Czy­
telnikom uwagę na te produkty spożywcze, które za­
wierają stosunkowo znaczne ilości żelaza i które na­

leży spożywać, by zapobiec niedokrwistości: odnosi 
się to zwłaszcza do kobiet i do dzieci, które najbar­
dziej na ten rodzaj niedokrwistości są narażone. Otóż 
produktami tymi są : wątroba wołowa, mięso wołowe, 
jaja, chleb biały, mąka owsiana, groch, kapusta, ziem­
niaki, czarna rzepa.

K R O N I K A .
Nowe przepisy o pokrewieństwie i opiece nad 

dziećmi. Jak się dowiadujemy — Komisja Kodyfika­
cyjna uchwaliła nowy dział prawa cywilnego, miano­
wicie projekt przepisów o pokrewieństwie i opiece. 
Projekt ten przynosi nowość w dziedzinie prawodaw­
stwa rodzinnego przy dochodzeniu ojcostwa. Docho­
dzenie ojcostwa dopuszczalne będzie w drodze pozwu, 
przy czym prawo wniesienia pozwu przysługiwać ma 
nie tylko matce, ale i gminie, wykonującej ustawową 
opiekę społeczną.

Powództwo będzie dopuszczalne w ciągu trzech 
lat od urodzenia się dziecka. Dzieci nieślubne nosić 
będą nazwisko matki. Projekt Komisji Kodyfikacyj­
nej wprowadza również instytucję opieki nad mało­
letnimi. Na terenie całego państwa przy sądach grodz­
kich powstać mają specjalne urzędy opiekuńcze, zło­
żone z sędziów grodzkich i radców opiekuńczych, 
wybranych spośród kandydatów, których przedstawi 
gmina. Dotychczasowe złączenie pełnoletności z 21 
rokiem życia utrzymano bez zmiany.

Wytyczanie granicy polsko-słowackiej. W ubie­
gły wtorek przybyła do Zakopanego samochodem 
przez Suchą Horę słowacka delegacja do komisji de- 
limitacyjnej posko-słowackiej. Delegację, składającą 
się z 7 miu osób, rzeczoznawców poszczególnych za­
gadnień, prowadzoną przez prof. Hruszewskiego, po­
witał na granicy imieniem polskiej delegacji dr Ma­
rian Głodkiewicz. Po wymianie wzajemnych wizyt 
w godzinach południowych, wieczorem odbył się w sa­
lach pensjonatu Marylor bankiet, a następnie raut. 
Onegdaj wczesnym rankiem obie delegacje już jako 
komisja delimitacyjna polsko słowacka udały się w te­
ren, rozpoczynając swoje prace od odcinka w cza­
deckim. Ze względu na zbliżający się termin przejęcia 
odstąpionych przez Słowację Polsce terenów ozna­
czony na 1 grudnia, prace będą musiały postępować 
bardzo szybko tym bardziej, że materiał jest bardzo 
obfity.

Polska delegacja przystępuje do rozmów już z go­
towym materiałem. (Zapowiadany zatem plebiscyt na 
Spiszu i Orawie odpadł, a przedmiotem sprawy ko­
misji będzie nieznaczne przesunięcie granicy na ko­
rzyść Polski.

Rząd polski -domaga się uwzględnienia emi­
gracji żydów z Polski. W związku z rozważanymi 
projektami przyjścia z pomocą w szerszym niż dotąd 
zakresie uchodźcom żydowskim z Europy, ambasa­
dor Potocki w Waszyngtonie przeprowadził w osta­
tnich dniach z miarodajnymi czynnikami am erykań­
skimi szereg konferencyj, w których, z polecenia rządu 
polskiego, wskazał na konieczność uwzględnienia rów­
nież problemu emigracji żydowskiej z Polski.

Wójt skazany za nadużycia* Sąd Okręgowy 
w Krakowie na sesji wyjazdowej w Bochni rozpatry 
wał w dniach 14 i 15 b. m. sprawę wójta Woli Za- 
bierzowskiej Jana W ariana i b. sekretarza gminnego 
Antoniego Bieruta, oskarżonych o sprzeniewierzenie 
przy sposobności budowy nowej szkoły. Sąd skazał
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Wariana na 7 miesięcy więzienia, Bieruta zaś unie­
winnił.

Pościg za bandytami. W nocy 14 b. m. wtar 
gnęło czterech zamaskowanych bandytów do mieszka­
nia Michała Smaronia i Ignacego Morawy w groma­
dzie Zabełcze pod Nowym Sączem. Bandyci głośnym 
zachowaniem się obudzili śpiących domowników,którzy 
na widok bandytów wszczęli alarm. Nie poprzestając 
na tym i nie czekając nadejścia sąsiadów, domownicy 
rzucili się w pościg za bandytami, od którego jednak 
odstąpili, gdy uciekający zaczęli się ostrzeliwać. Za­
wiadomiony a zuchwałym napadzie bandyckim no­
wosądecki wydział śledczy wdrożył za jego spraw­
cami energiczny pościg, w czasie którego ujęto kilku 
osobników pod zarzutem udziału w napadzie.

Podpalenie plebanii. W Pełkiniacb, powiat Ja 
rosław, gdzie parochem jest ks. Skoczylas, znany z lo 
jalnego ustosunkowania się do Państwa Polskiego 
podpalono budynki gospodarcze na plebanii gr. kat. 
który objął stodołę i stajnię, ugasiła straż pożarna 
z Jarosławia. Ogień powstał wskutek podpalenia.

Wścieklizna pojawiła się w kilku wypadkach 
u psów w powiecie jarosławskim, W eterynarz po 
wiatowy wydał energiczne zarządzenia zmierzające 
do stłumienia zarazy.

Dłużnik zabił wierzyciela. Do Mariana Weresz- 
czyńskiego w Pokaniewie udał się komornik z Sie 
miatyez w towarzystwie Franciszka Tatarczuka celem 
dokonania egzekucji na rzecz Tatarczuka. Podczas 
czynności egzekucyjnych Wereszczyński uderzył ki­
jem dębowym Tatarczuka tak silnie, że ten, po prze­
wiezieniu do szpitala zmarł.

Tragiczna śmierć dyrektora lasów państwo­
wych. W ubiegłą sobotę powracał z Cieszyna do Lwo­
wa autem dyrektor lasów państwowych we Lwowie 
inż. Konrad Szubert w towarzystwie inż. Warchałow- 
skiego i szofera. Na 17 kilometrze przed Janowem 
w powiecie jaworowskim wskutek defektu hamulca 
lub kierownicy samochód wjechał ua słup telegra­
ficzny, obalając go i przerywając komunikację tele­
graficzną, po czym wpadł do rowu, wywracając się od 
góry kołami. Dyrektor Szubert został przygnieciony 
całym ciężarem wozu i zginął na miejscu. Inżynier 
Warchałowski odniósł lekkie obrażenia, szofer, który 
widząc trupa swego przełożonego, usiłował z rozpa­
czy popełnić samobójstwo, czemu przeszkodził w osta­
tniej chwili inżynier Warchałowski. Zwłoki śp. dy­
rektora Szuberta przeniesiono do domu dróżnika, 
a Dastępnie przewieziono do kostnicy we Lwowie. — 
Auto pozostawiono na miejscu do dyspozycji władz.

Wyrok śmierci za zabójstwo. We Lwowie za­
sądzony był przez Sąd Okręgowy Michał Kluczkow- 
ski, który na weselu w Rzeczycy koło Rawy Ruskiej 
zamordował po pijanemn dwóch muzykantów Wasyla 
i Grzegorza Łabów. Sąd skazał go na karę śmierci. 
Skazany przyjął wyrok spokojnie.

Fałszowanie nazwisk. Przed Sądem Okręgowym 
w Stryju stanął ks. Konstanty Szajdeu, gr.-kat. pro­
boszcz w Lisowicach. Produkatura oskarżyła go, że 
w 63 wypadkach przerobił nazwiska o brzmieniu pol­
skim na ruskie. Przed tym samym Sądem odpowia­
dał Piotr Biliński, rolnik z Lisowic, który nakłonił 
księdza do zmiany jego nazwiska na „Bilińskij*. — 
W wyniku rozprawy zasądził Sąd oskarżonego pro­
boszcza na karę więzienia przez rok z zawieszeniem 
na okres 5 lat, zaś Bilińskiego na 6 miesięcy wię­
zienia, umorzonych amnestią.

Zbrodnia hajdamackiego podpalacza. W Ło­
zowej, w powiecie tarnopolskim, zatrzymał posterun­

kowy poszukiwanego podpalacza Hrycia Czubatego. 
W odległości 20 m. od posterunku Czubaty rzucił się 
do ucieczki, ostrzeliwując się z rewolweru. Uciekają­
cemu zabiegł drogę 30-letni członek miejscowego Strzel­
ca Jan Kanas. Czubaty strzelił do Kanasa, raniąc go 
ciężko. Po godzinie Kanas zmarł. Morderca pochodzi 
z Gajów Wielkich, powiat Tarnopol. W lipcu ub. roku 
zatrzymany był pod zarzutem sabotażowego podpa­
lenia mienia polskiego na szkodę Tomasza Czarnec- 
ckiego. Dochodzenia w toku

Dziki pożarły umysłowo-chorą. Dnia 12 b. m. 
Dziad Józef z Cisia, powiatu miechowskiego, zamel­
dował w policji, że M. Niezieniec z Anatolki znalazł 
w lesie Mianowice-Lipie] części zwłok człowieka, ka­
wałka klatki piersiowej, rękę i ubranie kobiety. — 
Z odnalezionych szczątków i dokumentów ustalono, 
iż była to Antonina Włodarczyk, umysłowo chora, 
mieszkanka wsi Antolki, która wydaliła się z domu 
i wszelki ślad po niej zaginął. Denatka często prze­
bywała w lesie, gdzie upatrzyła sobie dwa doły — 
nazywając je domem i tak prawdopodobnie umarła 
z głodu, a po śmierci pożarły ją dziki.

Zamordowanie komendanta posterunku po­
licji pod Warszawą. W ubiegłą środę wieczorem za­
mordowano skrytobójczo komendanta posterunku po­
licyjnego w Markach pod Warszawą, starszego przo­
downika Stanisława Gossa. — Zbrodni dokonano na 
podwórzu przy posterunku o godzinie 930 wieczo­
rem. Ś. p. Goss otrzymał postrzał w lewy bok i zmarł 
przed udzieleniem mu pomocy lekarskiej. Przeprowa­
dzone dochodzenia ustaliły, ie  zamordowano go strza­
łem z dubeltówki, oddanym do niego z za płotu od­
dzielającego podwórze posterunku od sąsiedniej po­
sesji. Zarządzono obławę na terenie Marek i okolicy, 
ale na ślad mordercy doląd nie natrafiono. S. p. przo­
downik Goss był przez 6 lat komendantem poste­
runku w Markach i tępił z całą bezwzględnością prze­
stępców na swym tereniei. Osierocił on żonę i czworo 
dzieci.

Kara za niedozwolony handel dewocjonaliami.
Starostwo Grodzkie Prasko Warszawskie ukarało wła­
ściciela żydowskiego zakładu jubilerskiego, mieszczą­
cego się przy ulicy Julianowskiej 7, Saulima Kepera, 
grzywną w wysokości 50 złotych z zamianą w razie 
nieściągalności na 10 dni aresztu, za sprzedaż kato­
lickich dewocjonaliów — krzyżyków, medalionów itp. 
Cały zapas dewocjonaliów został skonfiskowany. Jest 
to pierwszy wypadek zastosowania w praktyce wy­
danej w marcu b. r. ustawy zabraniającej żydom han­
dlu dewocjonaliami i przedmiotami kultu religijnego.

Książę RadziwlI (junior) wójtem. W pierwszym 
ogólnopolskim zjeździe wójtów, zorganizowanym przez 
sekcję wójtów Związku Gmin Wiejskich, wziął udział 
wójt z Ołyki, którym jest syn księcia Janusza Ra­
dziwiłła. Przybył on na zjazd w towarzystwie kilku­
nastu wójtów z terenu swego powiatu.

Hr. Wielopolska ma być zwolniona przed No­
wym Rokiem. Aresztowana w dniu 18 września 1937 
roku w pociągu międzynarodowym i więziona do tego 
czasu pod zarzutem szpiegostwa hr. Wielopolska ma 
być zwolniona przed Nowym Rokiem. Na razie o h ra­
binie wiadomo bardzo m ało: tyle tylko, że jest zdro­
wa, że dużo czyta, a resztę czasu poświęca robotom 
ręcznym. Podobno hrabia poświęcił całą swą pokaźną 
fortunę dla przyspieszenia uwolnienia żony. Dobrze 
poinformowani ludzie twierdzą, Ż3 odbył się też sze­
reg pojedynków, w których hrabia bronił dobrego 
imienia żony przed stawianymi jej zarzutami. W dzień 
swoich ósmych urodzin córeczka uwięzionej Dzidzia
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napisała list adresowany „Herr Hitler w Niemczech®, 
następującej treści: „Proszę, niech pan uwolni moją 
mamusię®.

Pierwsza wyzwolona Madziarka otrzymała 
piękną wyprawę. W dniu, w którym oddziały wę­
gierskie wkroczyły do świeżo przyłączonego miasta 
granicznego Szaby, obiecała żona radcy legacyjnego 
Villaniego, że pierwszemu dziecku, urodzonemu w wy­
zwolonym mieście, ofiaruje wspaniałą wyprawę dzie 
cięcą. Los chciał, że pierwszym tym dzieckiem była 
córeczka robotnika, niejakiego Adamca, która uro­
dziła się w dniu Ib października. Obiecana wyprawa 
wręczona została rodzicom nader uroczyście, a dziecko 
nazwano „oierwszą wolną Madziarką®.

Krwawy występ młodocianych bandytów — 
zastrzelili cztery osoby — zrabowali dw a samo­
chody. W ubiegły piątek wieczorem dwóch młodo­
cianych bandytów samochodowych zatrzymało w oko­
licy Huettenberg (Karyntia) samochód osobowy i po­
zbawiło życia kilku strzałami rewolwerowymi jego 
kierowcę. Bandyci udali się następnie zrabowanym 
samochodem w okolicę miejscowości Perschau w Sty­
rii, gdzie ustawili na drodze z wywróconego drzewa 
zaporę i oczekiwali na nową ofiarę. — Około godziny 
8 wieczorem pojawił się samochód, należący do urzędu 
pracy w Judenburgu. Jadący samochodem dwaj in 
żynierowie, oraz kierowca wysiedli celem usunięcia 
zapory, przy czym zostali ostrzelani przez ukrytych 
w zasadzce bandytów. Kierowca samochodu zginął 
od kul napastników, jednemu z inżynierów udało się 
zbiec, drugi zaś został uprowadzony jako zakładnik. 
W międzyczasie inżynier, któremu udało się zbiec, 
powiadomił władze policyjne o dokonanym napadzie, 
które uprzedziwszy telefonicznie wszystkie swe oko­
liczne posterunki S. A., wszczęły energiczny pościg, 
Bandyci po dokonaniu drugiego napadu udali się wraz 
z uprowadzonym inżynierem w kierunku miejsco­
wości Unzmarkt, gdzie samochód ich, jadący z naj­
większą szybkością zawadził o poręcz mostu i wy­
wrócił się. Dziwnym zbiegiem okoliczności, jadący sa­
mochodem wyszli z tej katastrofy bez szwanku — 
Uprowadzony jako zakładnik inżynier, pozostał na 
szosie, bandyci zaś zbiegli w okoliczne pola. W póź 
nych godzinach wieczornych udało się patrolowi S. 
A. wpaść na trop bandytów. Otoczeni bronili się oni 
do ostatka, przy czym zdołali zabić strzałami rewol­
werowymi dwóch członków patrolu. Po zaciętej walce 
zdołano ostatecznie ująć i odprowadzić do Judenburga 
obu bandytów. Są oni lekko ranni. Jeden z nich liczy 
lat 20, drugi zaś ld.

Dzika Świnia pożarła niemowlę. We wsi Com 
piscu w Ołtenii koło Czerniowiec dostała się do cha­
łupy wieśniaka Boscu, w czasie nieobecności doro­
słych, dzika Świnia, która pożarła znajdujące się tam 
w kołysce jednoroczne niemowlę.

Pomoc dla żydów niemieckich. Angielski pre­
mier Chamberlain miał przyrzec delegacji żydów 
angielskich, że podejmie akcję pomocy żydom nie­
mieckim. Premier zgodził się, aby natychmiast do­
puścić do Anglii sieroty- i opuszczone dzieci żydów 
skie z Niemiec poniżej lat 5. Organizacje żydowskie 
w Wielkiej Brytanii zajmą się losem tych dzieci i ich 
utrzymaniem. — Ponadto rozważana jest możliwość 
kroków dyplomatycznych, aby uzyskać od rządu nie­
mieckiego ułatwienia przy wywozie kapitałów dla ży­
dów pragnących wyemigrować z Niemiec. Ostatecz­
nym celem jest jak podkreśla prasa, usunięcie wszyst­
kich żydów z Niemiec i osiedlenie ich na mało za- 
judnionych obszarach zamorskich. W  związku z tym

prasa podkreśla również znaczenie narady odbyte! 
onegdaj przez ministra Mad Dolanda z wysokim ko­
misarzem Australi celem przyjęcia części żydów.

Konfiskata majątku żydów w Niemczech. — 
Mienie żydowskie w Niemczech oceniane jest na 7 mi­
liardów marek, tak, że haracz w wysokości 1 miliarda 
obciąży Żydów do wysokości 1/7 ich majątku. Szcze­
góły rozporządzeń wykonawczych do dekretu Goe- 
ringa nie są jeszcze znane, ale należy przypuszczać, 
że jeżeli chodzi o konta bankowe Żydów, to nastąpi 
poprostu przepisanie siódmej części na rzecz skarbu 
Rzeszy, zaś co się tyczy domów i gruntów, to wy­
mierzona będde osobna danina. Zarządzenia te dotkną 
400 tysięcy Żydów Starej Rzeszy i 30ń tysięcy Ży­
dów w Austrii. W bliskiej przyszłości Żydzi będą mo­
gli w Niemczech czerpać dochód wyłącznie z domów, 
gruntów i z odsetek od Dapierów procentowych. Nie­
wielkiej ilości Żydów udzielone będzie zezwolenie na 
prowadzenie handlu detalicznego i rzemiosła w pew­
nych ramach, które prawdopodobnie będą utworzone. 
Najtrudniejszą jest sytuacja Żydów urzędników 
i wolnych zawodów. Będą oni musieli po prostu żyć 
ze wsparć i datków pozostałego żydostwa. W kołach 
żydowskich obawiają się, że nie jest to jeszcze ko­
niec zarządzeń antyżydowskich i że w tym tygodniu 
ukażą się nowe rozporządzenia.

W tygodniku wiedeńskim „Der Samstag® wysu­
nięto żądanie, by wszyscy Żydzi dla wyróżnienia no­
sili żółte przepaski — Z Monachium donoszą, że na 
wielu przedsiębiorstwach umieszczono tam przepisy: 
„Żydzi niepożądani®, jakie w Berlinie umieszczono 
dotychczas przy wejściach do restauracji i t. p.

Niemieckie biuro informacyjne donosi, że mini­
ster Rzeszy wydał zarządzenie, przesłane telegraficznie 
rektorom wszystkich niemieckich szkół wyższych, na 
mocy którego udział studeutów-żydów w ćwiczeniach 
i wykładach, jak i wstęp do gmachów szkół wyższych 
jest zakazany. Projekt ustawy, opracowanej przez 
rząd Rzeszy, przewiduje całkowity zakaz uczęszcza 
nia żydów na wyższe uczelnie niemieckie.

Nowe rozporządzenie grupy gospodarczej unie­
możliwia Żydom branie udziału na giełdzie.

Dotychczasowy bilans porachunków za śmierć 
von Ratha. Jak wynika z wynurzeń korespondentów 
prasy zagranicznej w Berlinie, należy obliczać, że 
aresztowano około 35 tysięcy żydów, z których 8 ty ­
sięcy umieszczono w obozach koncentracyjnych w Bu- 
chenwald pod Weimarem, w Dachau, oraz w Sach­
senhausen. Są to przeważnie kupcy, adwokaci, leka­
rze, bankierzy. Wyrządzone straty materialne, według 
korespondencji „Times® szacuje się na 100 milionów 
marek. W samym Berlinie na l id  milionów marek. 
Kilka tysięcy żydów przepędzono do krajów sąsie­
dnich, pozbawiając ich przeważnie całego majątku. 
Paręset większych interesów handlowych zostało cał­
kowicie zniszczonych. Kilka tysięcy interesów zostało 
już SDrzedanych aryjczykom.

Fatalna eksplozja gazu. W ubiegły poniedziałek 
rano, w Offenbach nad Renem, nastąpiła w jednym 
z domów niezwykle silna eksplozja gazu. Część domu 
runęła z ogłuszającym hukiem, grzebiąc kilkanaście 
osób pod swymi gruzami. Dotychczas zdołano wydo­
być jedną osobę zabitą a kilka ciężko rannych. Straż 
pożarna pracuje usilnie nad wydobyciem czterech, 
znajdujących się jeszcze pod gruzami osób. Dwa są­
siednie domy ewakuowano ze względu na bezpieczeń­
stwo ich mieszkańców. — Katastrofę wywołała jedna 
z lokatorek domu, która otworzyła kurek gazowy 
w celach samobójczych.
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Dwadzieścia parę mijonów franków wypła­
cono fałszywym spadkobiercom. Przed sądem pa­
ryskim toczy się od poniedziałku rozprawa przeciwko 
80-łetniemu emigrantowi rosyjskiemu Aleksandrowi 
Starickiemu, który przed wojną był jednym z naj­
bardziej znanych prawników-rejentów w Petersburgu, 
a obecnie oskarżony jest o udział w sfałszowaniu te­
stamentu admirała Aleksiejewa. Admirał Aleksiejew 
był namiestnikiem Kaukazu i uchodził za naturalnego 
syna cara Aleksandra III. Aleksiejew zmarł bezdzie­
tnie w r. Ib 17, pozostawiając olbrzymi majątek w Ro­
sji, oraz 54 miliony franków, złożone w banku Mor­
gana w Paryżu. W ciągu 11 lat nikt o ten spadek nie 
zgłaszał się. Dopiero w r. 1928 dawna przyjaciółka 
admirała pani Wolsfeld i syn b. administratora dóbr 
Aleksiejewa niejaki Derens, zgłosili się do sądu pa­
ryskiego, OKazując testament sporządzony rzekomo 
przez admirała Aleksiejewa w kancelarii notarialnej 
Starickiego w Petersburgu i opatrzony pieczęcią Sta- 
rickiego i zapisujący wszystkie dobra w Rosji różnym 
towarzystwom dobroczynnym, zaś pieniądze — pani 
Wolsfeld i Derensowi. — Siostra zmarłego admirała, 
przebywająca na emigracji, testament zakwestiono­
wała. Jednakże sądy paryskie po rozpatrzeniu sprawy 
i po wysłuchaniu Starickiego, jako świadka uznały 
ważność testamentu, a spadek został wypłacony. Jak 
się okazało większość z 34 milionów franków to jest 
dwadzieścia parę milionów franków wypłacono dwum 
awanturnikom rosyjskim Ghasinowom ojcu i synowi, 
którzy w porozumieniu z Wolsfeldową i Derensem, 
oraz Starickim, sfałszowali cały testament. Wolsfel- 
dowej wypłacono tylko 6 milionów franków, Deren­
sowi półtora miliona franków. Starickij za swoje usługi 
w fałszerstwie otrzymał półtora miliona franków i żyje 
obenie w nędzy w Paryżu, ponieważ większą część 
tej kwoty musiał oddać swej żonie, która groziła mu 
zadenuncjowaniem, a która po otrzymaniu pieniędzy 
opuściła go. Starickij tłumaczy się przed sądem, że 
sfałszował testament w przekonaniu, iż admirał Alek­
siejew, który był jego znajomym, istotnie zamierzał 
zapisać swej przyjaciółce pieniądze. W czasie roz­
prawy stwierdzono, że główni sprawcy fałszerstwa 
Chasinowie ojciec i syn, którzy obecnie uznani zo­
stali za zaginionych, bawili przed paru tygodniami 
w Paryżu.

Guyaną bry ty jsk a  dla żydów. Rząd brytyjski 
omawiał sprawę żydowską, ale nie powziął jeszcze 
żadnej decyzji. Rozważana jest możliwość osiedlania 
żydów w pierwszym rzędzie w brytyjskiej Guyanie. 
Obliczane jest. że na obszarach tej kolonii brytyjskiej 
możnaby osiedlić 10 do 20 tysięcy rodzin żydowskich, 
czyli mniej więcej około 50 tysięcy osób. Koszty ta­
kiej kolonizacji byłyby znaczne i obliczane są na 30 
do 40 milionów funtów. Rząd brytyjski skłonny ma 
być jakoby do wzięcia na swoje barki połowy kosztów 
finansowania tego projektu, jeżeli organizacje żydow­
skie, zwłaszcza w Ameryce, ale również i w Wielkiej 
Brytanii i w innych krajach pokryłyby resztę kosztów. 
Ponad to rozważana ma być również możliwość osie­
dlenia 3 do 4 tysięcy rodzin, czyli około 10 tysięcy 
osób w Australii. Warunkiem kolonizacji żydów na 
obszarach imperium brytyjskiego musi być, osiągnięcie 
przez dyplomację brytyjską zgody władz niemieckich 
na zezwolenie żydom opuszczenia Rzeszy choćby 
z częścią swych kapitałów. (Guyana brytyjska leży 
w Ameryce Południowej, obejmuje 229 600 kilome­
trów kwadratowych obszaru. Panują tu choroby : go­
rączka, febra, trąd itd.

O lbrzym ia kradzież klejnotów . Na przedmieściu

Islington w Anglii bandyci napadli na urzędnika wiel­
kiej firmy jubilerskiej, niejakiego Leslie Coot‘a. Zwią­
zawszy go i zabrawszy mu klucze dostali się do sklepu 
jnbilerskiego, skąd skradli klejnoty na sumę około 
miliona złotych. Następnie wywiózłszy go za miasto 
rzucili do przydrożnego strumienia. Kiedy bandyci 
oddalili się Leslie Coot zdołał wydostać się na brzeg 
i zaalarmować policję.

Ekscentryczny testament. W Londynie zmarł 
znany ze swej ekscentryczności starszy pan. rentier 
E. Both. — Both zwracał uwagę na siebie tym, że 
wychodził na miasto w wysokim, staromodnym cy­
lindrze na głowie; na froncie „rury" widniał napis, 
ułożony z białych liter: „Strzeż się adwokatów", — 
Both zostawił testament, w którym zapisał lwią część 
swojego znacznego majątku swemu fryzjerowi. Opa­
trzył przy tym ten legat uwagą, iź każdy z krewnych, 
któryby zakwestionował ważność legatu dla fryzjera, 
ma być wydziedziczony, pozbawiony praw do udziału 
w spadku.

Katastrofalne ćwiczenia. Grupa uczniów, ćwi­
czących na wysokiej drabinie — na podwórzu gim­
nazjalnym w Rzymie, uległa wypadkowi. Drabina, 
niedostatecznie umocowana, runęła. Trzech uczniów 
poniosło śmierć.

Ofiary rewolucji hiszpańskiej. Według ostatnich 
wiarygodnych źródeł w krwawej rewolucji hiszpań­
skiej zginęło śmiercią męczeńską 136 Dominikanów: 
w tym 90 księży; 8 kleryków i 38 braci zakonnych! 
W  liczbie ofiar znajduje się również były generał 
zakonu Ojciec Bonawentura Garcia de Paredes.

Z wojny domowej w Hiszpanii Dnia 17 b. m. 
wojska powstańcze zakończyły zwycięsko bitwę nad 
rzeką Ebro, którą uważa się za najważniejszą bitwę 
obecnej wojny domowej. Wojska czerwone wycofały 
się na drugi brzeg rzeki pozostawiając powstańcom 
cały prawy brzeg Ebro. Straty wojsk czerwonych 
w tych walkach sięgają 75 000 zabitych, rannych i 
wziętych do niewoli. Powstańcy zdobyli 14 armat, 
45 moździeży, 181 ciężkich karabinów maszynowych, 
213 ręcznych karabinów maszynowych 24.11i kara­
binów ręcznvch, 13 czołgów i t d.

Nowa fala krwawych walk w Palestynie. Po 
stosunkowo spokojnym tygodniu ubiegłym tydzień 
bieżący rozpoczął się nowymi incydentami na tery­
torium Palestyny. W Jerozolimie powstańcy arabscy 
usiłowali dokonać zamachu na życie Fahmi Nasza- 
szibi, bratanka przywódcy partii umiarkowanej. W Hai- 
fia Arabowie ostrzelali autobus, raniąc w nim trzech 
żydów. Znalarmowana strzałami policja przybyła na 
miejsce i otoczyła dom, z którego padły strzały. Jak 
się okazało, zabarykowało się tam pięciu powstań­
ców. W czasie walki z policją dwóch z nich zginęło, 
jeden został wzięty do niewoli, a dwóch zdołało zbiec. 
Również w Haifie kilkoma strzałami rewolwerowymi 
zabito*studenta żvda. W Gaza powstańcy zabili pew­
nego Araba. W Galilei w czasie walki pomiędzy od­
działem wojskowym a powstańcami zginęło 3 powstań­
ców. Reszta walczących tam Arabów musiała się wy­
cofać i przekroczyć granicę.

Zatonięcie okrętu z 19 osobami. Według otrzy ' 
manych tu wiadomości z Bogota (Kolumbia) żaglo* 
wiec „Existmina“ mający na pokładzie 19 osób, za- 
tonął w podróży do Panamy. Z 19 osób na pokładzie 
żadna nie zdołała się wyratować. Przyczyną kata­
strofy była huraganowa burza. Dotychczas zdołano 
wyłowić zwłoki dwóch ofiar katastrofy.

Libacja małp. W Afryce południowej zdarzył się 
niedawno zabawny wypadek. W pewnym browarze,
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którego właściaiel poza warzeniem piwa zajmuje się 
hodowlą małp, pozostawiono olbrzymią kadź z piwem 
bez nadzoru Małpy, zwabione gorzkawo słodkim za­
pachem piwa, przesadziły ogrodzenie olbrzymiego par 
kanu, w którym żyją w warunkach zupełnie natu­
ralnych i wypiły prawie całą zawartość kadzi. Wła­
ściciel browaru, który jak zwykle chciał ażyć wcieniach 
plantatów spoczynku poobiedniego, zdziwir n /  był za­
chowaniem się małp. Zwierzęta tarzały się po mura­
wie, szalały z opętańczym piskiem po drzewach, pła­
tały sobie wzajemnie najróżniejsze figle, które zakoń 
czyły się ogólną bójką. Dozorca parku, który chciał 
rozdzielić rozwścieczone zwierzęta, został tak dotkli­
wie pokąsany, że musiano go odstawić do szpitala, 
Małpy zmęczone wreszcie dokazywaniem i bijatyką, 
poszły spać. Jak się okazało, małpie figle, które się 
tak tragicznie zakończyły dla dozorcy, były wynikiem 
nadużycia alkoholu, zawartego w piwie. Obecnie wła 
ściciel browaru zastanawia się nad tym, czy pijane 
małpy zachowywały się jak pijany człowiek, czy też 
odwrotnie pijany człowiek zachowuje się jak nie 
trzeźwa małpa. Niewesoły dylemat dla piwowara

N O W E  K S I Ą Ż K I .
Dr. E. WASIUTYŃSKI — Mgr J B EGAŃSKI: „Reuma­

tyzm, artretyzm, ischias —  leczenie ziołami", w opraco­
waniu dla wszystkich Wyd. II. z 7 ryc. Warszawa, Stowarzy­
szenie Pracowników Księgarskich. Zł 1 80.

Najbardziej rozpowszechnione choroby naszych czasów to 
niewątpliwie reumatyzm, ischias i artretyzm. Nareszcie mamy 
podręcnik przedstawiający w treści zwięzłej i dla wszystkich 
zrozumiałej metody leczenia reumatyzmu, arlretyzmu i ischiasu 
ziołami w przystosowaniu do różnych przejawów tych chorób. 
Daje on możność choremu radzenia sobie w cierpieniu i stoso­
wania odpowiednich ziół. A że broszura podaje również cieka­
we przykłady wyleczenia, opisuje objawy choroby i długotrwa­
ły niejednokrotnie przebieg, to ogromnie ułatwia czytającemu 
zorientowanie się w stanie własnej dolegliwości.

Nowe, przejrzane i rozszerzone wydanie ilustrowane jest 7 
rycinami, ukazuje się po wyczerpaniu w bardzo szybkim czasie 
wydania pierwszego, co najlepiej świadczy o skwapliwym ko­
rzystaniu z tej książki przez cierpiących

Dziełko pożyteczne zawiera ponad 30 przepisów, które każ 
dy odpowiednio może stosować.

Dr KALTENBACH: „Choroby nerwowe I skuteczne le­
czenie". Bibl. Zdrowia. T. 10. Stowarz. Pracowników Księgar­
skich Warszawa. Zł 2 20.

Na neurastenię może każdy zachorować, choć pracownicy 
umysłowi zapadają na nią daleko częściej niż ciężko pracujący. 
Płeć jest także obojętna, kobiety zapadają równie łatwo jak 
mężczyźni.

Istnieje jednak szereg możliwości, by zapobiec chorobie ner­
kowej, to też każdy sam sobie winien, jeżeli zachoruje

Niedomoga nerwów jest wyleczalna i nie sprowadź i nigdy 
śmierci, powoduje tylko uciążliwe cierpienia. Z choroby ner­
wów nie powstaje nigdy choroba umysłowa, a właśnie obawa 
tego wywołuje stan lęku i niepokoje odczuwane w sercu żołąd­
ku, głowie, a nieraz wo :óle me można określić miejsca.

Cierpienia nerwowe są takimi samymi chorobami, jak wszy­
stkie inne. Zjawiają się i znikają w razie należytego leczenia 
i odpowiedniego zachowania w chorobie.

Broszura właśnie wszystko to podaje — jak się należy 
w chorobie zachować i jak się skutecznie leczyć, napisana tre­
ściwie, jasno i przystępnie, bezwątpienia przyniesie korzyść każ­
demu, kto ją pozna

Nowa placówka szkolenia kupieckiego. Od września 
br. prowadzi w Leżajsku Jarosławskie Tow. Szkoły Handlowej 
Szkołę Przysposobienia Kupieckiego I st., która przywędrowała 
tu z Grodziska Dolnego jako pierwsza szkoła handlowa na wsi.

Dnia 22 października br. odbyło się uroczyste otwarcie tej 
szkoły. Na otwarciu byli obecni przedstawiciele władz szkolnych, 
sfer gospodarczych i kupieckich, delegacje innych szkół i t. d.

Na odcinku leżajskim Szkoła ma za zadanie skierowanie 
do handlu tej części młodzieży, któraby nie mogła sobie po­
zwolić na długoletnie kształcenie się w szkole średniej i wyż­
szej, tym więcej że otwiera się przed nią w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym w dziedzinie kupiectwa i spółdzielczości szero 
kie pole do działania. Szkoła ma odebrać okolicy część młodzie­
ży rolniczej i rzemieślniczej i skierować ją do zawodu kupiec­
kiego. Szkoła obejmuje swym zasięgiem miasto Leżajsk i 8 o- 
kolicznych wsi. Do Szkoły uczęszcza 50 młodzieży (24 chłopców 
i 26 dziewcząt przeważnie ze sfer rolniczych)

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Jan Sooczak w R.: Mała flaszka balsamu kosztuje

1 zł 40 gr., duża 3 50 zł. — Eismont Mieczysław w T ; Już 
poprzednio wysłaliśmy Panu pr.ekaz rozrachunkowy z wypisa­
ną kwotą 8 zł jako prenumeraię do końca br. Brakujące nu­
mera wyślemy. Podczas gdv Pan bvł w wojsku numera ktoś 
zabierał. — Bronisława Ziembaczewska w T.: Nagrodę wy­
staliśmy Pani L2 b m , zaś rocznik z r. 1927 może jeszcze dla 
Pani się znajdzie.

^  ~  ^  ^  ^  ^

Zagadki do nagrody.
1. Łamigłówka.

(Ujożył Jan Ermel z W.).
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W miejsce kółeczek wstawić litery tak, 

aby rząd środkowy (w miejscu czarnych 
kółeczek) czytany z góry na dół dał imię 
i nazwisko sławnego artysty rzeźbiarza 
polskiego, nieżyjącego.

Znaczenie wyrazów: 1, Spółgłoska. 2.
Termin nadsyłania rozwiązań upływa 5 grudnia 1938 r.
Znaczenie zagadek z Nr. 46 „Roli“ : 1. Trójkąt magiczny:

Krasiński. 2. Szarady: I. Równowaga. II. Kalina. 3. Dostawian- 
ka: R, ra, rak, kra, Kraków. 3. Szarady: I. Pokrzywa. II. Sas.

Rzecz żałoby. 3. Miasto w Małopolsce. 4. 
Naczynie kuchenne. 5. Obraz osoby. 6. 
Imię męskie. 7. Dzień w tygodniu. 8. O- 
wad. 9. Spółgłoska.

2. Szarady.
(Ułożył Stanisław Gąsiorowski z W.).

I.
Żeńskiego rodzaju słowo,
Dwóch znaczeń, pomyślno głowo I 
Pierwsza u nas wszędzie znana 
Bo szkodząca pospolicie.
Druga, darmo nam nie dana 
A jak dana, to obficie.

II.
Wre drugie, w zamęt porywa starszyznę, 
Pięrwsze już wodzi Podkomorzy drużba,.. 
Całość na wskazał jak kochać ojczyznę, 
Jaka dla Polski powinna być służba.

III.
Druga wprost, pierwsza wstecz,
To nad ciecze ciecz,
Trzecia wspak — mówi jak 
Zwie się ta rzecz.
Całość zawód dość ponętny,
Jednych ciągnie, drugim wstrętny:

3. Zagadki.
(Ułożyła Stanisława Augustowska).

I.
Pierwsze i drugie czasownik,

A razem drogi rzeczownik,

Ił.
Co te jest?

Na ziemi leży, na drzewie siedzi, w po­
wietrzu fruwa, w ręku się topi, na piecu 
także, w wodzie tonie, zwie się a jakże, 
zgadnijcie także.

4* Przeplatąnka,
(Ułożyła Stanisława Augustowska).

Ta, no, nie, oj, racz, za, ga Twe, 
czy, nie, ność, rze, Przed nim, nam, 
oł, wró, znę, bla, wol, cić, pada.

Z powyższych sylab ułożyć piękny 
dwuwiersz.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Dobre rozwiązanie zagadek z Nr 46 nadesłali pp.: Tadeusz 
Krzysik z J., Maria Kozłowska z K., Jan Bober z W., Janina 
Turska z K., Kaz. Baster z G , St.Pałka w G. i W. Zieliński z K. 

Nagrody otrzymali pp.: Tad. Krzysik z J. i Kaz. Baster z G.

Wydawca 1 redaktor odpowiedzialny: Pilika Kowalczyk. Drukarnia »Kocord« Kraków, Lenartowicza 6 tel. 13601



Mówiąc szczerze, zraniłem pana zupełnie 
przypadkowo. Pierwszy raz w życiu trzymałem szpa­
dę w rę k u !

— Ależ, mój panie, jak ktoś jest taki mezręcz 
ny, to nie powinien pojedynkować się!

Po pojedynku.

Między przyjaciółkami.
— Co ty widzisz ciekawego w swoim narze­

czonym ?
— Ależ spojrzyj tylko na jego nos!
— No tak, duży. Więc?
— Takiego męża będzie za co wodzić.

Pszenica
2yto
Owies
Jęczmień

i i ł e t a a  p ł o d ó w  r o l n i c z y  c a .
z dnia 22 listopada b. r. 

23‘Ob—-3.25 Słoma dtuga
1600—1650 

17-00—172Ó 
l6-50—i7'25 

Fasola biała 32'00—33‘00 
Groch zwyk. 30-00—32'00 

y 00— lo-00 
00 00—00 00 
10-00—11-00

6 50—7.00 
4*00—4 50Ziemniaki stoł.

Koniczyna na- 
sienn. czer. 148‘00— 15800 
Mąka pszen. 4 i "00—43 00 
Mąka żytnia 28 00—28' i 5 
Otręby pszen. 1400—14.5o 
Otręby żytnie l4 '00— 14.50

______t Mąka czerw. 00.00—00’00
Ceny rozumieją się za towar średniej jakości zahandl. 100 kg
Cennik bydła i trzody na miejskiej targowicy w Krakowie

Dnia 22 listopada 1938 r.
Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 
łuchaie . . 0.65—0.70 Jałownik . 0o*—0.72

Siano słodk. 
Lubin żółty 
Konicz.past,

Buchaje
Woły
Krowy

0.75-
0.55-

-0.12
-0.6o

Cielęta
Świnie

1.00— i .io 
1.10—1.2o

Świnie bita waga 0.(0 zł. do 0.C0 zł.

!Cud techniki nowoczesnej!
Browning „Wesko* kal. 6 
mm. — jest uznany przez 
znawców za najlepszy. Za­
bezpiecza od mimowolne­
go strzału. System belgij­
ski, pięknie niklowany. —
Repetuje się przed strza­
łem, automatycznie wy­
rzuca gilzy. Huk kolosalny.
Wykonanie luksusowe. —
Rękojeści wykładane masą 
bakelitową. Gwarancja fa­
bryczna na 8 lat. Idealna 
obrona przed napadem i kradzieżą. CenaJZł. 6.75, dwie sztuki 
13 zł. Setka naboi systemu „Flobert1* zł. 3.65. Pozwolenie nie 
potrzebne Wysyłamy na listowne zamówienie. Płaci się przy 
odbiorze na poczcie. Adresujcie: Wytwórnia automatów „Strzała 

Warszawa, Dr. Zamenhofa 12|R.
Uwaga: Nasze wyroby uznane są za najlepsze.

m> *  *  kb '*> Ai a  10. A 1A 1 a a
0 1  gej- "Sr k p  gr* « dl a Stowarzyszeń,
f  urzędów gminnych

paraijainycn a.ołek Kolniczycu 1 t. p.
6 t t r i$ £ a k iE  d o  i Z T A N O A f i O « r
Odznaki dis giowiirzyize* wykonuj* pa eajeizszyc* conick

J O Z E F  M A R C Z Y K
Hroa iK iśkow c i w w. T o m u r a  stA ( ( . z o l  taty I n i i p i M i i j
kkouto ti.K.U. iLrako w Sir. 4U7.U4«. Tolef. 113.84.

T T T T y r f r m l

Za bezcen. Z l. 4 .9 0  nych książek dla wszy­
stkich: 1) Grzechy młodości, 2) Kodeks towarzyski (jak należy 
zachować się w towarzystwie wg. wymagań życia), 3) Sekretarz 
dla wszystkich (Zbiór listów pryw. i podań do władz. 4) Milion 
żartów, dowcipów i monologów, 5i Kuchnia dla wszystkich, 6) 
Tajemnice powodzenia w życiu, 7) Wieiki sennik egipski z plac 
netami. Cały komplet tylko 4 90, przesyłamy na listowne zamó- 
wieaie: Adres: SKŁAD KSIĄŻEK „SKRZYDŁO W“ Warszawa I, 

skr. 277|K

Nie marnować owocu!

Wspaniałe wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zbo 
ża), n. p. Tokaj, Mąlagę, reńskie stołowe 1 t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 groszy 
w znaczkach pocztowych.

Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo
M .  P R A D E L  K r a k ó w ,  ś. Tomasza 22.
(tamże do nabycia rurki ferment., prasy, gąsiory itd.).

Znana od roku 1900 firma eksportowa

Ignacy Cypres
Kraków, ulica Szewska L. 13,11. ;;

poleca: „
ręczne zegarki chromowe męskie 8 zł., 
damskie od 9.50, kieszonkowe od 4.90 ; 
skrzypce szkolne ze smyczkiem i futera­
łem od 16 zł, mandoliny płaskie od 14 zł 

gitary od 20 zł.
Bogato Ilustrowany cennik darmo,

Książka Kueharak* po* tytutein
■ m m m  m  w

saotona prtos kłarję Gruskeeką, która zawiera prakiymitiLt 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim spokodenu 
smacznych potraw, ciast, iegum ia, tortów, soków, iikl*- 
row, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kucbar 
ska zawiera ca ty szereg praktycznych i oszczędnych weka 
zowek dis. każdego gospodarstwa: Jak  się obejść z hleitzną 
przy pramu. Sposob tępienia mrówek i rohactw drzewny sn 
Tępienie moli, myszy i innych rohactw dokuczliwyen 
MO wnieś zawiera ta sama książka caty szereg praktyczny ez 
środków leczniczych i Innych niezbędnych dla każdej go 
*podymi wskazówek gospodarskich. — Cena tej kslązk, 
•w wielobarwnej okładce s przesyłką ZŁ 3.60. Na przesyt*.:

wug. *.ifcwet* w Akj*. „JŚaM1'

Za zmianę adresu należy się 30 groszy.

Chroń siebie
przęśl 

ogniem, 
deszczem 

gradem 
śniegiem  

burzą 
Oferty kierować do

E V E R I T A S
POLSKA"

FABR. DACH. AZBEST 
Kraków, 

ul. Zabłode L. 37.

H Al LE PSZE - POKRYCIE DACHOWE
AfBf tTOVO tf MtHTOWA

V  A MA*. E Y E n i T A I '
RAhlAłtA PGOfLMf ŁHANICO ITUIrti

L U D W IK A  H A T K M E K A

Zebranie miesięczne członków Krakowskiego 
Towarzystwa Pszczelarskiego z aktualnym odczytem 
odbędzie się w niedzielę dnia *7 listopada i938 
o godz. 10 przy ul. św. Jana 20, I. p. Liczny udział 

członków i miłośników pszczół pożądany.



D i n c a n l r a r i  D fllc lf i ^biór najpiękniejszych piose- 
waMBanau«c^raDBMaMne^ : Piosenki ludowe, tane-, 
czne, miłosne, żartobliwe, Krakowiaki, Mazury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, ^pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów- 
piosenki taneczne na weseiu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji „Roli*. Cena 1 zł. 25 gr

Do nabycia w Administracji „Holi": 
W i e l k i  i l u s t r o w a n y  s e n n i k  e g i p s k i
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich dokumentów. 
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand z Pa­
ryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wyroczniach, 
znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli sztuka wró­

żenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy Sennik wraz z opłatą pocztową 1 zł. b5 gr.

Z b i ó r  p o w i n s z o w a n  na imieniny, zaślubiny, 
Boże Narodzenie, Nowy Rok, oraz zbiór poezyj do pa­
miętnika, zastosowany dla dzieci, młodzieży i dorosłych 

-w objętości 128 stron kosztuje tylko 1 zł. 25 gr.
L i s t o w n i k  d l a  z a k o c h a n y c h  „czyli podrę­
cznik do pisania listów miłosnych, oświadczynowych, 
w sprawach małżeńskich oraz pięknych wierszyków na 

pocztówki, wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 25 gr.

Roczniki „Roli

ŚPIEW I MUZYKA.
Mimo różnychniedomogów życiowych, człowiek chętnie 

słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie ucze­
stniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
Judzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszó w, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych, gdyż me mieli i nie mają możności poznania sztuki 
nut niektórzy znow u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu.

zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
narnu gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza wiolinowegó z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potraii się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz- 
kowyon, to jest na altówce, basetii i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach. 

Wysyła za pobraniem poeztowem wydawca
. Piotr Woltai w Bochni.
w — -------—•— — — ------------ —

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 
do nabycia w  Administr. »Roli« po 6'80 zł. 
Każdy ' rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów  pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
iach« z pięknemi ilustracjami, ‘Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 
___________ pięknych ilustracyj.___________

Zaszczytnie znany w całej Polsce.

M .  T I L L E M A N
Kraków, ul. Szlak 39, Tel. 156-27

specjalistą z długoletnią praktyką, wynalazca 
nowego systemu opatent. bandaży, stosujący je 
z najlepszym i najradykalniejszym skutkiem na 
róż. rodz. najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze

p r z e p u A d U n j r
(rupt.j po osobistem jawieniu się u pań, panówi 
dzieci, nawet w wypadkach, gdzie różnego syste­
mu bandaże nie pomogły. Udoskonalone pasy na 
wszelkie dolegliwości brzuszne i pooperacyjne.

G im n a z ju m  ż e ń s k ie  z  p r a w a m i p u b lic z n o ś c i
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy­
boru. Szkoła ma VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w całym Państwie; gospo­
darstwa mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczennice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwersacji francuskiej oraz z lekcji muzyki. 
A d res: Zakład SS. B enedyktynem  w S tanią t- 
kach  koło  K rakowa (na drodze Kraków-Tarnów) 
stacja  k o lejow a  P od łęże . Teł. N iepołom ice 7

Za zmianę adresu aaieży się 40 groszy*

S K R Z Y P C E  I M
skorygowane do użytku .szkolnego |  koncertowe

f i M a r u u m j '  z najlepszych fa b ry k ą  
Wszelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 

Praca bardzo staranna.
z fabryki

BOHLAND & FUCHS
nr składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  poleca:

Pracownia instrumentów Nuzycznycn

JOZEFA ZAJĄCA
A C a f w f lM f r O T a  u l «  aF ftW W »1 1*SBR »  fekie Ś B A  i.»»•**■«


